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S t a n i s ł a w  P i a s e c k i

P  r  z r a f i e
Gdy w  roku zeszłym ogłoszona nabywców. Grafikę artystyczną większej ilości bardziej problemu 

przez redakcję ABC subskrypcja uprawiało się u nas ostatniemi tyczna, tem cena wyższa. A ż do- 
na drzeworyty (po znacznie obni- laty raczej dla honoru domu, n iż : szło do tego, że grafika artystycz

na —  przez wysoką cenę —  stała 
się szerszym kołom niedostępna w 
tym właśnie momencie, kiedy po

krótkim jkresie olśnienia techni
kami m echanicznego reproduko
wania dzieł sztuki, przyszedł prze 
syt, przyszło v. społeczeństw ie zro 
zumienie, że jednak co oryginal
ny drzeworyt, wykonany ręką ar

tysty i przez niego przysposobić ' dac znaczenie 
ny do powielania, to nie marna, 
n iechlujna odbitka z cynkowni.

D ołączają się do tego i względy 
praktyczne. Drzeworyt, wykonan., 
na bukszpanowym klocku, może

żonej cen ie) przyniosła wielki dla zaspakajania potrzeby od- 
sukces naszej in icjatyw ie, m ogło biorców . Oczyw iście, im odbitek 
się jeszcze wydaw ać, że w yciąga- było m niej i im szansa sprzedaży 
n jc jakichś ogóln iejszych  wnios- 
ków z tego odosobnionego faktu '
je s t  rzeczą ryzykowną. Dziś mamy XK~ ■ • i TT} • , r i • 
ju ż .za  sobą dalsze doświadczenia. ° -Tc i e c h  W a s n i t y n a k t
Druga subskrypcja, ogłoszona te-l 
go roku, nietylko że nie wykazała: 
osłabienia zainteresowań g ra fik ą ! 
szerokich kół społeczeństwa, ale 
prztciw nie. dała hukces jeszcze 
v iększy. Nie był to w ięc słomiany
ogień, ani jednorazow y wynik Posłuchajcie h istoryjki o czło- płod alias w nęki". Jeden z tych I Adam  Kądbąski miał stosun-1 „s w o j"  czcigodny bank i kochan-
propagandj prasowej. A kcja  sub- wieku przeciętnym . Nazw ijm y go j prawnuków, Adam Kądbąski, żył kowo w iększy m ajątek od Ada-1 kę, której wybudow ał w illę w

Z  d u c h e m c rtz a s u

Sapiens, oeconomicus peccatus
skrypcyjna utrafiła w potrzebę Adamem z Kądbądź i uwierzymy, I —  umieśćmy go w  sercu epoki 
społeczeństw a i um ożliwiła je j za że żył gdzieś w czternastym w ie - ; kapitalistycznej —  w  czasach,
spokojęnie. Społeczeństw o potrze- ku. Nie był ani zbyt zły, ani zbyt kiedy w  Londynie napisane zo-
fcuje,sztuki A le wedle stawu gro- dobry, ani zbyt mądry, ani zbyt stało najw spanialsze dzieło-pom -
bia. Zdem okratyzowane społeczeń głupi, ani zbyt lekkomyślny, ani nik epoki kapitalizmu —  „kap i

ta ł" M arxa.

Tydzień książki
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH OłiC-ANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH

stwo potrzebuje sztuki demokra- zbyt przezorny, ani zbyt bogaty, 
tycznej, dostępnej ceną zubożałym ani zbyt biedny, 
kieszeniom inteligenckim . G raf i- Adam  z Kądbądź byw ał czasem
ka, jako ta gałąź sztuki, która o- w kłopotach finansow ych. Co 
piera się na powielaniu? a w ięc miat zrob ić? O dpow iecie: oczy- 
przy wyższym nakładzie (w ięk- w iście pożyczyć! To nie było ta
sze] ilości odbitek) um ożliwia ta- kie proste. P ożyczyć drobną sto- 
kie obniżenie ceny, jakie jest nie- sunkowo sumę bezprocentow o od . 
m ożliwe w innych dziedzinach sąsiada bogatszego, czy kupca z 
sztuki, opartych o zasadę unika- sąsiedniego miasta nie było trud- 
tu (m alarstw o, rzeźba w kamie- no. A le były  to pożyczki niewiel- 
niu i drzewie i t p .) —  z natury kie i krótkoterm inowe. Jeżeli A - 
rzeczy musi odegrać decydująca dam znalazł chętnego, to szedł z 
rolę w zaspakajaniu potrzeb arty- nim do sekretarza sądu i rezulta- 
stycznych. zdem okratyzowanego tem była taka powiedzm y zapi.s- 
społeczeństw a. ka:

A kcja  subskrypcyjna, za in ic jo - ’ » St nota, quod Adam  de, , J  szkole, z 13 ohiaz. £>. N o rb lin a . 8wana w  zeszłym roku przez nasze Conthounthz „eoet soivere dno ^  Warszawa 193-1. H  Aret.
pismo, utrafiła snać w sedno, sko A de de Conthinnonth dirndium 31.*.
ro nietylko u nas dwukrotnie już m arcam  grossorum  ante fe stu m 1 CHODAK. E.: W  zipie z -14 
św ięciła  sukcesy, ale również pod Penthecostes w u lganter dosswy- "zńwa m i ° M  ArM Z ł^ lS ó ■

ma z Kądbądź i niestosunkowo 
większy 1 kredyt, oraz .niestosun
kowo większe wydatki. Obracał 
dużemi sumami, przeważnie wy- 
pisanemi w łasnoręcznie na w e
kslach, czekach i obligach. Miał

BAUMAN ST. d i.: Wysłań. pro 
cedużj karnej w zarysieAS” str. YTf 
i 257. Lwów 1934. Dom Książki Pol- 

• skiej. Zł. (i.80.
I BURDECKI F. dr.: Ż :c it  maszyn.

z 21 rvc. 8 ° str. 252 Lwów 1934. 
Książnicą - Atlas. Zł. 4.40. 

i CHODAK E .. Dzieci na w i  z 13 
obraz. S. Norblina. 8 str. 24. War
szawa 1034. M. Arrt 74. 1.50. 

CHODAK .1 : Jak to bywa w

jęta została przez inne pisma anthck". I ĘJSMOND J.: htoł i nożyce Zbiór 
Adam  był biednj i ! ba.ie-k "Wydanie pośmiertne z -przed-W ileupkię „S łow o" zorganizow ało Ade jeżeli _ ...........

na wzór naszej akcji subskrypcję niechciane mu pożyczyć albo { »  L j k i
p face  graficzne m łodych arty-*-zcu-ch£iał~ naraz miec- auzo P*©* j l-^olskie.i- Zł. 6:— r  

stów  wileńskich —  z ogrom  nem , to co ?  W ówczas popełniał
powodzeniem . W chw ili obecnej lekkom yślność i szedł po* j Powieść. Przełożył A. ot. 8 ° str.
są nadto w pełnym biegu dwie a- M  u żyda- A ie to byl°  n t  7" "
r loeirzne subssi-vneie zorcani- nc- Lichw iarze mieszkali w w ie l- ' , ?  V 4  „  h Chateaunaiogiczne suDSiH-ypcje, zorgam - . , . . .  .. , , Dnanda do Ai-hellogo. Itzecz o zwiąż
zow are przez „S łow o Pom orskie" 3Ś®1* 1111113 ’ . a i lrbwiarzem  był przedmistycznyiu okre-

każdy, ktp pożyczał na procent, sem Słowackiego a romantyzmem
to  je s t  w sp osób  zakazany i n ie - ?'■™ nenskim. 8 ° &U\ 162. Kraków
m oralny. Do luhwiarz-a było da -j 1 ̂ Ą S IO R O W S K l' W Acl ,  ‘ te 
leko. ale pozatem lichwiarz, w ie- „chamy" w Ameryce. 8 ° str. 225. 
dząc, jak  trudno egzekwować, bo

style gotyckim  z karjatyoam i u 
w ejścia  i sfinksem  w  ogródku. 
Kupował dużo, bo go zmuszano 
—  reklamą. Dzięki reklamie palił 
hawańskie cygara, miał w iecz 
ne pióro, był ubezpieczony 
na życie, kupował w iele 
pow ieści rocznie i prenum erował 
kilka pism, miał centralne ogrze
wanie. abonament w operze, p i
ja ł cejlońską herbatę, szampana 
i Curaęao, kupował najnow sze 
powozy i najnow sze kapelusze 
oraz tysiąc innych rzeczy, nie z 
potrzeby, ale z obowiązku człoPoznań 1934. Księgarnia Św W oj

ciecha. Zł. 3.30.
MIZERSKI M. Gospodarstw wieka „postępow ego' 

karpiowe. Hodowla karpia i zakła-; j eg0 Syn w  r . 1932 zbankruto
wał i pow iesił się (pieniędzy nadanie stawów. Wyd. _' gio przero

bione, z 104 ry<*. 7, X III tabclam- 
8 ° -fstr. ,327. Warszawa 1935. Księ
garnia Rolnicza. Zł. 8.50.

NOWAOZYR ST.: PrzewoaruK
metodyczny ao „Opowiądap z „zie- 
jów ojczystych dla "V kl. szkół po
wszechnych Y,T! Jarosza. 8 ° str. 115. 
Lwów 1934. Zakład Narodowy im.

rew olw er ani truciznę nie n ia ł )  
D laczego ?
D latego ,że kredyt oprocento

wany jest trucizną, która musi i 
zabić każde gospodarstw o. 

W ygląda to napozór —  dla
—  non-Ossolińskich, Lwów. 7,h 1.50. ,, , . ,

Nowe przepisy o dozorcach dom ów; współczesnego cz.owieka 
w m. st. Warszawie Orzeczenie nad-! sensownie, ale jest prawdą, za- 
zwyczajnoi koniisj, rozjemczej z" dn. tuszowaną przez reklamę ekono

miczną. Podam  na dowód sensa
cy jne obliczenia, którego dokonał 
w „P rzeglądzie Powszechnym  
przed rokiem p. Jan W ortman.

. w Toruniu i „K u rjer  Poznański". 
Pom orze oparło się na pracach 
warszawskich grafików  z „R ytu ‘ ‘'j 
—  Poznań og łosił subskrypcję na 
prace graficzne artystów  wielko
polskich.- Obydwie akcje, sądząc sad-v nieprzychylnie patrza na 
z pierw szych wiadom ości, rozw i- »debita apud iudaeos , pożyczał 
ja ją  się doskonale. nie każdemu. Jeżeli zaś p o ż y c i ,

A le nie koniec na tem. Im cjaty- ^  113 wysoId Procenf. 
wa ABC poszła nietylko w szerz i Toteż Adam z Kądbądź miał 
wzdłuż Polski, ale również i po- mało widoiiów na kredyt, bi
za granice kraju. Red. W . Czer- -skrępowany w pożyczania. Ale 
w_nka z Pragi Czeskiej ■ zawiado- r--e odczuw ał tego tak przykro, 
n.ił nas listow nie, że praskie „N a- jak  ty. dl’°Fi czytelniku. Był bo- 
rodni L isty" organ izu ją  za na- wiem równie skrępowany w  w y- 
szyir wzorem  podobną subskryp- uawaniu. Jezrli średniowieczna 
c ję  na grafikę czeską. Raz w ięc m oruiność, prawo, zwyczaj i „ .a -  
tne my od zagranicy przejm ujem y - za zw alczały kredyt, to .cza- 
pom ysiy organizow ania życia ar- rów nież i nadmierną konsum- 
tystycznego, ale zagranica przej- c-^ ‘ ^  tvm celu wydawano „Iie- 
mUje pom ysł polski. gp? sum ptuariae". Taka lex okre-

Zyw iołow e rozprzestrzenienis ślala, jak ich  szat nosić np. nie
sie • s ubskrypcyj prasow ych na w o ln o  (k o s z to w n y c h .

iało jak ich  zabawprace graficzne będzie mus 
w yw ołać przew rót w pojęciach  o 
gra fice  artystycznej, będzie mu
siało przyw rócić gra fice  tę rolę,
jaką grała ona w dawnych cza
sach, zanim wynaleziono m echa
niczne metody reprodukcyj (cyn- 
k u gra fja j. Grafika artystyczna, 
wyparta z dawnych pozycyj przez 
m echaniczne techniki reproduko
wania (przedewszystkiem  przez 
fotograficzne przenoszenie obra
zu na drukarska kliszę cynkow ą), , . .
dała się z ^ c h r a ć  do roli aryta- ai' -  Ł? llir, m,'gl ^  ,lla nle zru1'nowrac. Było to w tej epoce „n ie 

przyjęte".
Adam z Kądbądź nie wiedział, 

że człow iek jest w sensie przy-
.a d re m —

zagram ez- 
urząazać, 

jakiemi pojazdam i jeździć i t. d. 
Skąd też jeżeli Adam owa żona 
chciała pędzić wystawny tr jb  ży
cia, to było to nadzwyczaj trud
ne. A lbo, jeżeli Adam chciał mieć 
kochankę, lub kochanki (a  nie 
należy sobie wyobrażać, wzorem 
tak licznych dziś, zakochanych 
w średniowieczu i zupełnie go 
nieznająeych, idc:.iistycz..ych pa
nienek i chłopców , by ludzie byli 
wówcz.,3 w iele od nas m oral-łk j-

su dla smakoszów i b ib liofilów .
A rtyści - gra ficy  swe drzeworyty, 
akw aforty, czy litogra fje  odbijali
ju z  ostatnio w kilku, lub kilkuna- , . .
stu egzem plarzach, a i na te drob r °  niczvI -wici żęci-- . 
n e ‘ m ć i  n iezaesze znajdowali bo,no .ap-iens. Nie wiedział rów 

nież, ze jest istotą gospodarczą—
S S 5 ^ E Z i E ! ^ 5 5 5 5  bom o econom ieus. M iedzi 1-

tomiast, że jest istotą grzeszną—  
ŚW IATŁO  W IE D ZY, SK VRBY homo peccatus. Dlatego uważał i 

K U LTU RY ograniczenia kredytowe i kon-
uprzystępnisz analfabecie —  nau- sum cyjne za zupełnie naturalne

czyw szy go czytać. 
W skazówki w sprawie „M iesiąca 
walki z analfabetyzm em " w P ol
skiej M acierzy SzKolnej, W arsza
wa, Krakowskie Przedm ieście 7.

Warszawa 1933. Dom Książki Pol
skiej. Zł. 0.— .

GREY ZANE: Krwawi pogram- 
czp- z ang. irzełożyła J. Sujkowska. 
8° str. 293. Warszawa 1935. M. 
Arct. /A. 4'50;

H AW KS E. F. R.: Dziwy pizyro- 
dy, z 88 rys. orąż '09 ilustr. na 4^ 
tablicach. Przełożył dr. F. Rutkow- 
..K'. 8° str. Y H I i ,242. Y'arszawc
1934'. Trzaska, Ewcrt i Michalski 

12. - .
HOFFMANN O.: Wulkanizacja,

Niezbędny podręcznil dla szkól za
wodów ccii. 8” str. 55 z 2(1 rys. Łódź 
1935. Dom Książki Polskiej. Zł. 3.50.

KRAW CZYK MAE JAN: ćwiczę i 
wychowu je. Podręcznik ćwiczeń ciclc- 
suj ch dla iianozy-ciela szkoli- powsz. 
8° str. 282 7. '29 , -y f '  I ,wów 1934. 
Zakład Narodow” im. Ossolińskich. 
/A. 2:90.

KOSSAK Z,: Beatum scelu”. 8 '
sir. 195. Warszawa 1935* Rói. Zł. 2 

LIEBERT JERZY. > !Zj e, Z im-, 
tn te n autoi-a. 8° str. V III i 247. V. 
Marsz,a wa 1934. F. Hosick. Zł. 7.—.

LAND AT R .: Paaerewski. z 15 
ilustr. J’rzeł. z anę.- J. B. Rychh-w 
■ski. FĆ, str. 377. Warszawa 1935, J- 
Przeworski. Zh 15.— , w opr. 18.— .

LUTOSŁAWSKA I . : Małżeństwo 
Zazy. Powieść. 8° str. I  , 378. Po
znań 1931. Księgarnia Św. Woioie- 
cha. Zł. 5.50.

MAKOM isKI o. dr. pzot.: Umowy 
miedzyiu rodowe Polski 1919 1934. 
8°' str. 368. Warszawa 1935. Gebeth
ner i W olff. Zł. 15.-

27 września 1934 w Warszawie w o- 
, aeowaniu OR. M KOFNRF-ICHA.
8 ' sfr. 16. Warszawa 1935. Księgar
nia Prawnicza. Zł. 17—.

FEPWUTfRr TT 1 A ftt,™ w# 1 NOYSZEWSKJ PIOŁUN STS S !  D acn w ton . B r e V ir j ; . p  str. 247 Ł a ,  .
1935 Gebethner i M^olff. 7A. 2.80. j „A by  się przekonać -  pisze 

Oi dyna ej si podatkowa. Ustawa z i on —  czy jakakolw iek zasada, któ 
ln. 1" marca 1934. wraz, z roz.norz.ą-1 . • ,  2  . .
d leniem wekonawozem Min. Skarbu j rą w zyClU stosujem y, jest racjo 
? dn. 19 września 1934. O wi-kona-! nalna lub błędna, tc  znaczy 
ńu Ordynacji podatkowej. 8° str 239, zgodna z układem naturalnjm , 
Piiznań 1934. d AYilak. Zł. 2..>0. jujj sztuczna, należy przyjrzeć 

Ordynacja, ubezpieczeniowa z dn. . . .  , , . , .
19 -lijica 1911 i Ustawa o nbczjiie- SW. Jel prźez szaio powiększają- 
czcniu pracowników umysłowych z 
dn. EOiNTJ.1911. dr. J. BAUMGAR- 
TEN .1 ST. SASORSKI. 8° str. X II 
i 1215. Poznań 1934. Gebethner i 
-,VdUT. Zł. 12.— .
. Pśetokuły mędrców Syonu. P" str.

79. JYilno 1934. Ksicg. Św. Wojcie
cha. i .— .

Przepisy o Kosztach sadowycn. 
rioi. icnta rz szCz.egółowy opracował 
dr. F. JziGLARZ. 8° str. 65. Poznań
1934 Księg. Sw. Wojciecha. Zł. 2.— .

Przepisy o księgach handlowych i
bilansach wraz z objaśnieniami i o- 
zpcznictwefn-, opracował J. "WTT- 

KOW SKI. 16° str. 180. lYarszawa
1935 Księgarń. Prawnicz.a. Zł. 3.60.

PANNENKOWA UtENA: Więzy
Powieść! 8° str. 299 Poznań 19? +.
Ksiecaipia Sw. Wojciecha, Zł. 4.50. _  • v , , . . , ,

PASSENDEr FER  E. DR.: Jak sum§ m i.jona złotych, to i tak

ce” . I bierze pod szkło kredyt o- 
procentow any:

K toś w dniu koronacji Chro
brego złożj ł 1 złoty obecnej w ar
tości na 6 procent rocznie. O bec
nie złotówka ta z procentam i w y
nosiłaby (U w aga !)

665.901.354.473.290.995.712 
złotych, m ów iąc przystępniej 663 
kw intyljonów  złotych. Gdyby 
każdy z ludzi żyjących  w Polsce 
od Chrobrego do • dziś (licząc 
bardzo ob ficie  —  640 miljonńw 
ludzi) zarobił w  ciągu życia pra
cą w ytw órczą nieprawdopodobną

pou,stały Tatry, z 40 r.ye. v- tekście 
i 12 tabiic. 8° str 118. Lwów 1934. 
Książnic:. - Atlas. Zł. 2.t'0.

PITKIN W . E. prof.: "tycie zaczy
na sii po czterdziestce. Przełożyła z 
ang. P. Lamowa. 8° str. 166. War
szawa 1934. Trzaska. Ewert i. Mi
chalski. Zł, 6.— .

PIW OW ARCZYK MIECZYSŁ.: 
zajęcia praktyczne z zakresu ręko
dzieła. Organizacja zajęć rękodziel
niczych w iii III —IV 'szkoły powsz., 
z i ł  rvs. 8r str. 94. Warszawa 1934. 
Gebethner i M olff. Zł. 1.90.

RADŁO J : Nauka narciarstwa.
Zwiozły podryczuik iazdv na nartach, 
z 21 rys. 8° str. 102. Lwów 1934 8 
Malinowski. Ż) 2.70.

RAYMOND B. Ucieczka prze:
MAi-iZEWSKA-KNAPPŁ J .: Czy błękit nńba. Dzieje miłości « 3 ak-

wolno nam zjadać zwierzęta? 8 ° sti. 
15. Warszawa 1934. Gebethner i 
V? o ln . Zł. 1.—.

MAZUR A .: ćwii zer.ia 2 zakresu 
jeometiji w nowym "rogramie. 8 ° 

atr. 97. Umrszawa 1934 Gebethner 
1 W ollf. /A. y.90.

ME 4 DE L. T .: Dzieweze zza ocea
nu. Powieść dla młodzieży. Przekł. 
S. HeymiMiowej z ilustr. K. Fbrśte- 
ra. 8° str. 2-83. Kraków 1935. Księ
garnia Powszechna. Kart zł 4.—.

MEISNERuWNA Z O U A : Mary 
narze 2 .DeLina". 8° str. 283. Kra
ków 193 1 Księgarnia Powszechna. 
Kart. zł. '.—

METALLMAN JOACHIM: Df ■
termii zm nauk irzyrodniczych, 8 ° 
str XI\ i 424. Kraków 1934. Ge- 
bothn. r i \\ oilf. Zł. 10.— .

MEZGER M.: Monika jedzie na 
Madagaskar.-Powieść dla młodzieży z

taeh. 8 ° str 124. Lodź 1935. Dom 
Książ..i Polskiej. Zł. 3.20- 

REGUuA T. A .: Historją komuni
stycznej oartji Polski w świetle iak- 
tów i dokumentów. Wyd. 2-gie roz
szerzone. 8 ° str. 343. Warszawa 1934. 
Oobo.hner i W olff. Zł. 4.60.

ROMAŃSKI M .: Małżeństwo Neili 
Forster, dowieść. 8 “ str. 227. War
szawa 1935. 8 . Cnkrowski. Zł. 6.— .

ROZY OKI F. KOLENDZA F.. i 
PASZKOW SKI T .: Bielany pod
Warszawą. Przewodnik dlr wycie
czek geograficzno - przyrodniczych, 
a 16 ilustr. 8 ° sti. 55.- Lwów 1934. 
K ,iaż„iea - Atlas. Zł. 1.S0.

REUYToWNA KAP,JA : Maryj-
ka. Powieść! 8 ° str. 231. Poznań 
1934. Księgarnia Św. W o miecha. 
Zł. 2.50. y 

SINCLAIR U.: Pielgrzymka miło-

1 ifzt d n io n e .
Adam z Kądbądź umarł iuż 

bardzo dawno temu i zostawił 
spadkobiercom  m ienie niezbyt
powiększone, ale nieuszczup.lone.
Pozostaw ił natom iast liczne po
tom stwo ..qubd vulgariter p r z y - j^ ,  domiu imiennik, 8 ° str. IX i 219.1 M. Arct. Zł! 4.5b. w o p r / t ó

„  „  ęcL Pi zel. Antonin<t Sokohcz. 8 ° str.
Przekład Z. Sehęchto.owny. | 286. Warszawa 1935 Rój /J 7 - .  

. 270. Pozi.ań 1934. Księg. i-| STEFAN O W SK I E £ : Brydż' ra-
i lustr.
8 “ str. eiw: goznań l'J34. Księg.ir-l STEFANOWSKI B. S.: Brydż ra 

- ,  nl>‘  gw- '  tyieiecha. Kart. zł. 4.50., cjonalny. Wykład dla ooezntkuia- 
MTŁASZEWSKA W A N D / : Du- cvel 8 st . 19n. Warszawa 1935.

-  j  g  -

ogólny m ajątek złożony przez 
tych wszystkich ludzi w yniósłby 
tylko 640 trylionów  złotych, czyli 
byłby m iljon  razy m niejszy od 
procentu z jednej jedynej zło
tówki.

Taka jest zasada kredytu pro
centowego.

„B ankructw o w ytw órczości jest 
nieuniknione —  konkluduje au
tor obliczenia —  jeś li kredyt wy
ciąga z niej zyski większe, niż 
ona przynosi.

M  rawdzie zjaw isko to nie 
sprawdza się przy ograniczeniu 
czasu i pola ooserw acji, ale 
przychodzi moment, w którym 
wybucha nagle, ponieważ z wzro 
stem czasu i pola rozw ija się ono 
w stosunku geom etrycznym ".

Oto spoglada na nas z tamte
go świata Adam z Kądbądź i m ó
w i: —  Myśmy nie m ówili, że je- 
steśm j mądrzy i ekonomiczni, 
mówiliśmy, że jesteśm y grzeszni. 
Rezultaty pokazały, że właśnie 
postępowaliśm y mądrze i ekono
micznie. W yście m ówili, że czło
wiek jest mądvy i ekonomiczny. 
Okazało się, że jest grzeszni,. Py
cha, lenistwo i zazdrość stwo
rzyły kredyt oprocentowany. Py
cha, nieczystość, łakomstwo —  
reklamę. N aw róćcie do leges 
sumptuariae i do zp.kr.zu procen
tu. quod w ulgariter na pocuthe.

większa ilość do
brych odbitek, niż klisza cynko
wa. Opowiadał mi niedawno Sta
nisław Ostoja - Chrostowski, że 
dziesięciotysięczna- odbitka exłi- 
brisu B .bljoteki N arodow ej ; w y
konanego przez niego w drzewo
rycie, niczem nie różniła się od 
pierw szej odbitki, oglądana szcze 
gółoiYO pod lupą. Oto przyczyna, 
dla której Sowiety, przy olbrzy
mich nakładach książek, używają 
obecnie do ilustraeyj przede
wszystkiem drzeworytów. D rze
w oryty bowiem znacznie lepiej 
nadają się do m asowej produkcji 
odbitek.

Z chwilą, kiedy subskrypcje" 
na łam ach pism spopularyzowa
ły drzeworyt, z chw ilą kiedy 
dzięki tym subskrypcjom  sprze
daż drzew orytów  idzie już w set
ki odbitek, ’ p ierw szy krok do 
przyw rócenia drzew orytow i dat1 
nego stanowiska w  m asowej pro-- 
dukcji został ju ż zrobiony N ic 
tego procesu nie zdoła pow strzj 
mać. Jesteśm y na drodze dó -wy 
pierania przez drzew oryt roz 
powszeehnionych ostatnio tech 
nik m echanicznych.

Przychodzi ten przew rót w cza 
sie, kiedy grafika polska jest nań 
artystycznie przygotowana, jał 
dawno już nie była. Szkoła Sko
czylasa zrobiła sw oje. Przeżywa- 

i my okres renesansu artystyczne
go drzeworytu. Grafika polska 
zajm uje w św iecie jedną z czoło
wych pozycyj. Mamy pierwszorżęd 

' nych artystów, świadomych tech 
niki drzew orytniczej i rozm iłow a
nych w niej, którzy potra fią  spro
stać rosnącym  potrzebom. Oby so 
bie tylko w porę zdali sprawę z 
nowej sytuacji, oby umieli się do 
niej dostosow ać, od>- zwalczyli u 
sobie resztki psychiki arystokra- 
tyzmu gra ficznego (w yrażającego 
się przedewszystkiem  w -ltyaktu 
alnem ju ż przekonaniu, że war- ‘ 
tość artysty m ierzy  się wysoko
ścią ceny. ustalonej przez niego 
za swój utwór gra ficzn y )... *

Grafika staje się sztuką demo
kratyczną, jaką jest i powinna 
być z samego swego założenia. 
Niskie (ale jeszcze za wysokie ce
ny, ustalone w akcjach  subskryp
cyjnych , stały się ju ż cenami ryn- 
kowemi. W  miarę ich dalszego o- 
bniżania —  rozszerzać się bedzie 
rynek zbytu. Subskrypcje odegra
ły podw ójną ro lę : spopularyzowa 
nia drzeworytu i ułatwienia na
wiązania kontaktu między g ra fi
kami a odbiorcam i. Dotychczas 
drogę do grafików  znali tylko ko-' 
lekcjonerzy. Subskrypcje wskaza
ły tę drogę szerok:m kołom pu
bliczności. A le z natury rzeczy 
subskrypcje w dziennikach są 
akcjam i doraźnemi. Szeroki zbyt 
grafiki artystycznej w tedj będzie 
dopiero możliwy, kiedy drzeworyt 
polskiego artysty nabyć będzie 
można w każdej księgarni, w każ
dym handlu przyborów  piśm ien
nych, jak można obecnie naoywać 
reprodukcje mecha-niczne. ]

Subskrypcje wykazały, że ist
nieją dia rozpowszechnienia gra
fiki m ożliwości olbrzym ie. Trzeba 
tylko umieć je  wyzyskać trzeba 
rzecz zorganizow ać. A wtedy sta 
ni° się drzew-oryt w Polsce tem, 
czem jest w Japon ji: artykułem
pow szechnej potrzebiL r

Szczęśliwa in icjatyw a pierw 
szej subskrypcji na drzeworyty, 
jaka się wykluła na łamach ABC, 
jest przedmiotem naszej dumy, ale 
też nakłada obowiązki. Toteż spra 
wom gi-afiki i organ izacji je j zbi 
tu baczną będziemy pośw ięcać u- 
wage i dalszemi projektam i w tej 
dziedzinie podzielim j się. nieba
wem z czytelnikami.

KTO PRAGN IE POTĘGI PO L

SKI NA MORZU —  TEN  P O P IE 

RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO

NY MORSKIEJ K O N TO F . O. 

M w P R . O. N r. 30.680.
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W incenty Burek

o z j n e d r o g i
Eatańcował w ,ater na wyso- 

czyźnie i żywo się rozbryKał, cho
ciaż go się na ziemi nie dato po
czuć. Na ziemi spoczęła nocna 
cisza, a na podniebiu w iater gnat 
przed sobą stadzinę chmur, szar
pał pierzastą treść i coraz napę
dzał nowe płam ety, żeby sunęły i 
pomykały popod srebrną blacha 
miesiąca. M iesiąc w y g in a ł  co i 
raz zza postrzępionej zasłony, i 
wtedy m ocniej bielił się świat, a 
cienie drzew, wąw ozów i chałup 
w podokolach ostrzej się wyraź- 
niły na popielatej ziemi. Światło 
miesiąca m żyło spokojem  i ci
chością  niezamąconą.

W ieś ju ż  spała. Śniły chałupy 
w pokrowcu smutnych blasków, 
drzewa stróżow ały w zaduma- 
nem m ilczeniu, wszędzie naokół 
przestrzeniła się martwota. Pod 
wtór trupiem u światłu, pod takt 
m iesiącow i. I

M iesiąc wylazł na połow ę swo- 1 
je j drożyny i wtedy jakby coś 
wdole uwidział, bo sypnął zna- 
gła blaskiem, żeby se w idać przy
św iecić i rozeznać uważnie ten 
icsziałt, co się skądsić w ylągł i 
zaczął posuw ać się po pylnej dro 
dze zawraz z cieniem  W rychle 
przepadł niebieski gap za chmu
rami, a ludzki kBztałt i jego cień 
ożyw iły się dziwnie i żwawo su
nęły dnem wąwozu, którędy się 
kręciła polna drożyna. Co jakiś 
czas przystaw ał człowieK i przy
stawał cień. Człowiek zerw ał się 
w yław iać słuchem jakieś tajem 
nice, a cień rozpłaszczał się na 
ziemi, przyw ierał się czu jn ie i 
niby i on Bię też w słuchiw ał w 
tc  coś, taa dla obu ważne w tej 
godzinie. I znowu szli obaj, szyb
ko szli, ażeby w jak iejś  chw ili 
przystanąć i nasłuchiw ać. A ż 
doszli do tego m iejsca, gdz,e dro
gi za OcinKiem przecinają się na 
krzyż —  w cztery struny świata.

—  R ozstajne drogi... —  zaszep- 
tał człowiek Opodal skrzyżowa
nia garbił się pagórek, nakryty 
kosmatemi witkami dzikich róż i 
ostrężyny. Ku niemu zbliżył się 
powoli noćny pudróżnik, jeszcze 
raz w słuchał się w cichość, bacz
nie się rozejrzał wokoło i chyba 
te przepatry w ypadły mu po my
śli, bo długo mam rotał w cie- [ 
u lach :

—  Nikt mnie nie w idzlol. Oj, 
to dobrze, że mnie nikt nie w ;- 
dzioł.

P cloży ł się na zw ilglej trawie 
i oczami pog2ćdł —  tam. Tam 
niedaleko, z doliny na podrzeezu 
wyglądała wieś. W kopane w fod - 
ną glinkę, siedziały te same zabu 
dynki, takie same jak kiedy się z 
niemi śratał przed wielu laty na 
odehodnem w daleki świat. Może 
ino drzewa pozm ieniały wygląd
—  te się gdzieś zapodziały, insze 
urosły naschwał. W szystko jest 
na sw ojem  m iejscu, laboga, 
wszystko, za czem tęsknił i ma
rzył, rozkłada się oto przed ocza
mi i ciągnie do siebie, żeby tam 
iść  cożyw o, napatrzeć się, z ludź
mi się w itać, rozgadyw ać, i żyć 
z nimi pospólnie aż do wym ie
rzonej godziny W  om gleniu mie
siąca w ieś wydawała z siebie sło
dycz spokoju, zacisza, dósytnej 
przystani na cały żywot. Można 
siła szła z niej i rwała do siebie 
gwałtem, że ani 9;ę oprzeć.

I Jak tam iść?  Jak się tam po 
kozać? —  sunłały się bolące my
śli z chęciam i namolnemi, żeby 
w stawać spod krzewiny i iść do 
wsi. —  Cy jo  mom prawo być 
tam ? Jo, syn gospodarski, a te- 
roz dziod osta tn i! N ie hunur, 
nie hunur. Nie takim mnie w i
działy te rozstajne d ro g i! ..

M iesiąc przechylił się ku spo
czynkowi i spoglądał teraz zezem 
na rozciągniętą na pagórku czło
w ieczą figurę . D ziw ił się pewnie, 
czemu ten człek m e idzie spać do 
chałupy, a ino tak leży w nad- 
r*nnym< zam rozie jesien i, i że 
chyba jest mu zimno w  bose no
gi, i pewnie ciepła nie czu je w 
tych łachach i dziurach, co  go 
ledw ieco oblekają. I znuwuż o- 
tulił się m iesiąc w jasną kapotę 
chm ur, zm ącił św iatło i przygasił
—  ł z  tego omroku nadleciały do 
podróżnika wspom nienia. W spo
minki tłam szone długo, a teraz 
cdżyłe, ostre i wyraźne, jakby to 
było w czora j, a nie tak ju ż  daw
no, wtedy, o tutaj, na rozsta j
nych drogach...

...Hurma dziewczyc i chłopa
ków odprowadza go z muzyką do 
rozstajnych  drog. Tyle śmiechu 
i w esołości i Choć. żal za wsią 5

swojakami, ale niechta, przecie 
się jedzie po lepszy los, ażeby tu 
wkiej ano w rócić  z dużym za
chyłkiem i zapocząć gospodarski 
żywot. Za drugimi, za ojcam i. 
Skoro mu ju ż tak wypadło z na
działu. że nie ziemię dostał po 
ojcach , ale spłatę od siostry, i 
niedużą. T o potrza ją  pom nożyć 
we św iecie i w rócić, duśnie w ró
cić, nakupić m órg i brać Paolkę 
przed ołtarz, bo mu dziewczyna 
rada jest i poczckac św ięcie o- 
biecuje. Muzyka rżnie śrataJnego 
marszami chłopaki pokrzykują, co
raz ktoś wyrzuci dobre słowo, 
Paolka ma zaszklone oczy —  i 
w reszcie tutaj, na rozstaju, pręd
kie pożegnanie z grom adą i 
gromki krzyk na odjezdnem :

—  Jedź z Bogiem, Józek1
—  Sceść ci, Bożel
—  A w racojze rych ło !
W ielki jest ten świat i prze-

pełnionj złem. Już tam świat je 
mu rajem  się nie roztw orzył —  
o, co nie, to nie. Józek nadchyb- 
nął się w kopalni i irza mu oyło 
kawęćzyć w szpitalu długie cza
sy. Zm ieniał zatrudnienia —  i 
co insze, to podlejsze. Naszła na 
niego taka pora, że tułał się jak 
pies, bo papiery mu strzym ali, a 
we św iecie bez papierów  ani 
rusz i nikt cię nie przyjm ie do 
roboty, choćbyś patrzał aniołem 
i w yglądał na takiego zucha, co- 
by i djabla za rogi z piekieł wy- 
siepnął. To i skończyło się z  nim 
tak, jak  się musiało skończyć. 
W ywalili za granicę, i idźże se, 
człeku, gdzie tw oja wola.

Goniły się lata jak w kołow ro
cie, lata coraz cięższe, pełne róż
nych niedoli po calutkiej ziemi. 
Józek już dawno nośratal .się z 
nadziejami, że w yjdzie naswoje 
i pow róci dodom, żeby plany 
m ajstrować, M oiściew y! Nieraz 
nawst pianki w gebie nie miał, 
ani gdzie głow y złożyć. I zdrowia 
zabrakło, siły  się rozprószyły w 
zatytłanej doli. Do sw oich pisać 
nie pisał. N aco się to zda!

I przyszło na to Józkowi, syno
wi ocińskich km ieci, temu parob- 
czakowi kiedyś i zuchow i nad zu

chy, że torbę dziadowską musiał 
na ram ię zaw iesić i skamlać o 
wspom ożenie. Zbył się tw ardej 
honorności i ambitu, co go tyli 
czas podpierały, odsunął od sie
bie wstyd i on, potomek osia
dłych pokoleń, zamianował się 
na ich hańbę cesarzem dróg i 
gościńców . Gorzka ta godność, 
paskudne te zaszczyty.

—  Zęby sie choć ze swojokiem  
nie spotkać. Jak iobym  mu w ocy 
po jrzoł —  przew ijało mu się po 
myślach śród wędrowania. Toteż 
starow nie crrsijal znajom e strony, 
chociaż aż go paliło, żepy kogo 
nadybiić, coby rozpow iedział —  
jak tam i co tam w kochanym za- 
kąciu. Czy ci najm ilsi dla serca 
żyją aby, co też na wsi now ego i 
odm iennego. Duzo chciałby się 
nawyw iadywać, ale jakże można 
tak tę rzecz uładzić, żeby słuch o 
nim nie rozeszedł się po w si? Żo 
zszedł na dziady, w prośbiane 
dziadki?! Za n ic nie chciałby, 
żeby o tem wiedzieli. N iech my
ślą, że zaginął naszczęt, a 'e  niech 
nie wiedzą o nowym jego  fach u !

Tęskno w duszy, coraz teskniej 
i gorzej. Ciężko zgnieść w sobie 
uparte chęci, co aż mdlą, żeby 
tam jednakow oż zajść, nie do lu
dzi, wcale nie, ale na tamte pola, 
drogi W ieś obaczyć. W ieś.,.

Pc szedł do niej z w alnej skądś 
oddali. Szedł kryjom n zdała od 
ludzi i po nocy, kiedy ju ż w stą
pi] w strony, gdzie m ogli go po
znać. Przemykał się ścieżkami, 
niczem ścigany złodziejec. Paliła 
go ogrązka i gnała Co tchu. I na
reszcie wyszła mu naprzeciw  ro 
dzinna siem ia, opasana polnemi 
drogam i, które wszystkie podą
żają do tam tego skupiska podo- 
koli, drzew i sadów, ażeby się 
rozlać w jedną ino drogę —  dro
gę przez wieś. Ile sił w nogach 
pogoniłby ku tej drodze, ale pa
mięć nic nie ustawa i coraz na
pomina, żeby przystanąć w św ie
tle m iesiąca, słuchać i patrzeć, 
czy kto nie idzie i go nie widzi. 
Czuwać trza, choć oczy cieszą się 
i tą wierzbą, i tamtym zakręt- 
k.em drogi, wysoką miedzą na 
przydrożu i sznurem  zabudyn-

ków w cien iach  drzew N ie czuje 
zimna, po ciele chodzi gorąc i 
g rzeje jak  kiedyś w  tańcu. Co i 
raz przybliża się w ieś w upływie 
szybkich kroków, i oto wyjaw ia 
się oczom  krzyżak dróg —  roz
stajne drogi. Józek szeptem się 
wita z niemi i ze wspom nieniem, 
co do nich przylgnęło. Stąd, z 
pagórka u rozstaju będzie se po
patrywał na sw oją wieś...

—  N ic sie nie odm ieniło. TaK- 
samo tam, jak wtedy... —  przy- 
wtarzał bezgłośnie spoglądow i w 
ową stronę. O bejrzał akuratnie 
każdy pobudynelc, przeszedł się o- 
czami wpodłuż wsi, i znowuż za
czynał odnowa, ażeby niczego nie 
om inąć. Mała gdzieś odmiana za
stanawiała długo i korciła domy
sły. —  Cemuto nima brzezicy na 
zogorzu pod K odrotem ? Naco ją  
ście li?  O, przecie u Partyki była 
strzecha na cliliw ach, a teroz b ie
li sie dachówka. W idać dobrze mu 
leci...

,1
Blady m iesiąc długo jeszcze 

poświęcał patrzeniu, jakby chciał 
m iłosiernie dopom óc Józkowi w 
lepszym rozglądzie po w sioskich 
zakąciaeh. I w iater górą przestał 
ganiać, i chmurki gdzieś popola- 
tywały. Zimna jasność przestrze
niła się bez przeszkody, aż do po
ry, kiedy na w schodzie niebo się 
podróżom iło i ję ło  się nasilać od 
skrytej za górami słonecznej świa 
tłości. M iesiąc gasł pocichu.

—  Trza mi ju z odyjść —  w y
rzekł Jćzełc ściszonym  głosem . 
—  Dnia ino patrzyć, i jasce mnie 
kto obocy. Koguty p ie ją  na dzień, 
+rza iść !

Podniósł się z m urawy i w tedy 
znagła poczuł, że mu siły braku
je do chodu. Gnaty odrętw iały w 
zim nie jesiennego zarania i za 
nic nie chcą się rozruszać. Stąp
nął krokiem i zadziw ił się, cze
mu nogi nie odkleja ją  się. od zie
mi i są takie oporne, jak z drze
wa. Z trudem zsunął jedną nogę 
po pochyliźnie —  i stanął w znie
ruchomieniu.

W skroś ostrego piania kogu
tów słycnać wyraźnie szczekanie 
p sa ., Nie ujadanie natarczywe i

złe, ale żałosny, przeciągły  sko
wyt. Jakgdyby prosił się o coś 
pies, czy kogoś w ołał tem skucze- 
niem. Jeden raz, drugi, a popóź- 
niej jednym  tchem w yleciały  zod- 
dali psie skowyty i rozniosły sie 
w okolu, aobitnie i dzwonnie. ,

—  W iernuś! Nie p rzepom n io-' 
ieś o m nie! ! j

O dleciało odrętw ienie, nadpły
nęły siły, i chłop stoczył się z pa- 
górza, jakby go coś styłu pchnę
ło. W ielkiem i susami zaczął pę
dzić od rozstajnych  d io g  w  stronę I 
wsi. Skręcił naprzełaj ku zagro
dzie siostry, gnał naoślep, na nic 
już nie pytając. W  obrębie rio- 
strzynego podokola ; ęczał sko- 1 
wyt i nie ustawał. ' |

—  W iernuś! W iernuś*
N ikiej kosmate czapy na czole

ziemi sterczą przed Józkiem te 
znajom e pobudynki. Zgrzybiałe i 
w rośnięte w  caliznę, p rzypom in a-, 
ją  dawne lata, - wszystkie czasy, 
które tu przeżył z ojcam i. Józek 
mało co ogarnął spojrzeniem  ro 
dzinne podokole, pilno mu do 
wrótni, bo poza niem . ciska się 
pies, skomli. Poznał go pies, na- 
pewno poznał. P ies wsadza łeb w 
otw ór pod deskami, jakby chciał 
wyrwać się na drogę do dawnego 
gospodarza, co przyszedł nako-1 
niec po długiej rozłące. Stary, 
wyleniały pies odm łodniał odrazu 
w radosnych podrygach

—  P sisko! Poznołeś mnie, nie 
zabocyłeś przez te lata? —  poga- 
duje Józek do zwierzaka, kuca na 
ziemi i w yciąga rękę ponod w y
rwę we w rćtni, żeDy pogłaskać 
zrudziały łeb W iernusia. PieS 
przypadł do ręki i liznął ją  gorą
cym jęzorem . Przyćm ione ślepia 
wpiły się uparcie w przykucniętą 
Dostać. W ierność, radość, dzika, 
zwierzęca radość brzmiała krót- 
kiem skomleniem. Człowiek i pies 
weselili się pospólnie w b la9ku 
świtania.

Raptem trzasnęły drzwi sieni 
od obory i rozległy sie wpobliżu 
czyjeś kroki. Józek Zauważył 
przez szpary we w rótniach, że 
ktoś się zbliża w jeg o  stronę. O- 
brocił się do Ucieczki. i

J a n  K . o r o l e c '

rnziV3iu 'iterfltury piel u j
N iedawno starałem się zazna

jom ić naszych czytelników z cał
kow icie negatywnym stosunkiem, 
jaki zajm ują w spółcześni przed 
staw iciele francuskiej m łodej 
sztuki wobec dzisiejszego świata 
kapitalistycznego. Dziś Zaś 
chciałoby się ośw ietlić próby ich 
ustalenia pew nych zasad działa
nia w zakresie literatury pięk
nej. w oparciu na gruntow nej 
krytyce dotychczasow ych stosun
ków i rezultatów.

KONIEC LITE R A TU R Y  

BUR2U AZYJNEJ

W literaturze burżuazyjnej 
zrodzonej t  romantyzmu —  pisze 
Denis de Rr>ugcmont w numerze 
25 czasopisma „E sp rit" —  roz
różniam y trzy typy pisarzy. 
Pierw szy typ to ci, którzy opisu
ją  życie klas posiadających . Bur- 
żuazja lubi tego rodzaju utwory, 
bo znajduje w nich samych sie
b ie ; lud lubi je  też, gdyż widzi 
w nich zrealizowane marzenia 
własne. Drugi typ : to poeci ro
mantyczni, p iew cy ideału, które
go nie można osiągnąć, gdyż u- 
inieściło się go żbyt wysoko. Czy
ta się tę literaturę, by uciec Od 
trosk życia codziennego, by unik
nąć konieczności rozwiążania 
dramatu rzeczywistego. Trzeci 
typ, to ludzie krytykujący jak- 
najostrzej św iat dotychczasowy, 
ale w yrażający pogląd, że nie da 
się on zmienić. Ta literatora  jest 
konieczna dla uspokojenia sumie
nia dla żyw iołów  m łodszych, Ale 
m łodość i anarchja m ija ją  tak, jak 
różyczka u dzieci, a nic ważnego 
się nie staje. Literatura dzisiej
sza Rie w ierzy w nic, nie usiłuje 
nawet w m ówić w  czytelnika, że 
w cokolw iek wierzy. Krytyka li
teracka, pozbawiona wszelkiego 
kryterjum  ogranicza swe działa
nie do krytyki form y, nie będąc 
w stanie krytykow ać istotnej 
treści.

N O W A  LITER ATU R A
Literatura jest coś w arta i 

może w yw ierać w pływ , o ile je j 
dzieła posiadają w spólne kryter
jum. A le dziś wszelkie kryterja  
wieku ubiegłego Są uważane ża 
komunały i jedynym  poglądem  
wspólnym  jest uważać je  ko
munały. Nasi ludzie czynu nie ma 
ją  innych norm i inhej m iary, po- 
ża piehiądrem , jedynym  symbolem 
bezosobistej anonim ow ej potęgi. 
Brak ideałów  udaremnia wszelką 
w ielkość, żyjem y w ięc w św ięcie 
m iernoty. Takiem konkretnem kry 
terjum , takim wspólnym  punk
tem w yjścia , taką podstaw ą w iel
kości będzie człow iek-tw órca, o 
Sobowość, który nie znajdu jąc te
go kryterjum  w  sobie, bę
dzie musiał szukać dyktatora Ci, 
którzy znajda to kryterjum , 
dojdą wkrótce do ładu i kultury, 
do której dążymy. Nowa literatu
ra będżie dziełem odrodzonego 
człow ieka, świadom ego sw ej sw o
body. W szelka tw órczość przy
puszcza istnienie w olności, gdyz 
tw orzyć to być wolnym . Nowa 
sztuKa to nowa w olność, ale 
to rów nież nowo posłuszeństw o 
Trudno inaczej rozum ieć rzeczy
wistą w olność, niż jako wierne 
spełnienie pow ołania osobistego. 
W olność sta je pię synonimem 
bezwzględnego posłuszeństw a w 
stosunku do jedynego przyjętego 
przez siebie celu . Tak pojęta 
wolność daleka jest od w olności 
burżuazyjnej, po lega jącej na 
braku obowiązków'. Daleka jest 
również od anarch ji. W ykonyw a
nie takiej w olności doprowadza 
do poczucia  odpow iedzialności, 
będącej jedyna poastaw ą żywej 
zbiorow ości. P isarz będzie tw ór
cą tylko o tyle, o ile bedzie po
słuszny swemu osobistem u pow o
łaniu, Tw órcą tem bardziej ory
ginalnym , im większe będzie 
miał poczucie odpow iedzialności 
i im bardziej’ będzie zrośnięty ze 
społeczeństwem . Jaką bedzie lite
ratura, stwor-iona przez odrodzo

nego, w olnego człow ieka? B yło
by zbyt ryzykowne wygłaszanie 
tutaj ostatecznie ustalonych po
glądów. Zdaje  się jednak, że bę
dzie to prawdziwa literatura rea
listyczna, zestaw iająca dzisiejsze 
go człowieka z celam i, jak ie so
bie postaw ie powinien. Nowa li
teratura będzie musiała g łosić  
pewne poglądy, będzie mu
siała ozerzyć prawdy, któ
re ’ człow iek będżie w  stanic 
zrozum ieć. D latego nowa lite
ratura będzie m usiała się zdobyć 
na o w iele głębszą znajom ość za
rów no życia, jak  i w iedzy ludz
kiej. Zasadą now ej literatury bę
dzie m usiało być odrzucarm  ZDyt 
oryginalnych  form , będących  za
wsze objaw em  społeczeństw  roz
kładających się. M oże te prawdy 
o now ej literaturze są zbyt ba
nalne. R ew olucja  jednak nigdy 
nie stwarza rzeczyw iście nowych 
prawd, przypom ina tylko praw dy 
zaniedbane.

N O W A PO E ZJA

Podstaw ą nowej poezji będzie 
szczerość i w iara naiwna. Poeta 
bedzie musiał być ludzkim, by 
działać, jako człowiek. Poezja  
musi być odzw ierciadlćniem  dnir 
dzisiejszego, nie może odkładać 
swego powstania do pom yślniej
szych czasów. Poezja  nie może 
działać na zamówienie, lub auto
m atycznie Dziś przepaść pow sta
ła między ludźmi, a jednostką 
zamknęła się w pokoju własnych 
marzeń. Poezja  będąca oczarow a
niem świata, musi p o w t a ć  z o- 
czarowania tw órcy, przebywa
ją cego  w  św iecie ludzi, z 
Którymi w spółżyje. Zadaniem poe 
tów bedzie zatem rozszerzyć 
pow stającą zbiorow ość na wszy- 
skich ludzi, pogłębia jąc w ten 
^posób ich  indywidualność. 
W artość zaś poezji zależeć bę
dzie od siły sugestyw nej, w y ja ś - ' 
n ia jacej n iejasną myśl w szyst- 
Klch. Poezja  będzie istnieć, o i le ,

będzie nawiązany związek mię
dzy poetami, jako w tajem niczo
nymi, a tymi, którzy pragną zro
zumieć przem ija jące światło 
słów.

POW RÓT DO CZŁOW IEK A
W  streszczonych pow yżej po

glądach na rozw ój literatury, 
uderza przedewszystkiem  głębo
ka w iara w  konieczność oparcia 
now ej literatury na odrodzonym  
człow ieku, człow ieku wolnym, ob
darzonym  silną i pełną indyw i
dualnością. O czyw iście ten w ol
ny człow iek to nie człow iek, w y
rwany z  gruntu ojczystego, jak 
to świetnie określił Barres „dei-a- 
cine'*, lecz przeciw nie ( człow iek 
bardzo siln ie związany z w łas- 
nem społeczeństwem . W ten spo
sób przez jednostkę dochodzą 
przedstaw iciele now ej sztuki do 
społeczeństw a, jako niezbędnego 
podłoża rozw oju  naprawdę w ol
nych ludzi i zbliżają w ten spo
sób dc now oczesnego nacjonaliz
mu, aczkolw iek szereg rzeczy ich 
od  niego odpycha.

ZW RO T KU N ACJO N ALIZM O W I

Przedewszystkiem w chodzą tu 
w grę pewne przejaw y ze
wnętrzne dyktatury narodo
wej zarówno we W łoszech, 
jak  i w  Niem czech, które 
mogą zresztą budzić w ątpliw o
ści nawet u najbardziej in tegral
nych nacjonalistów . Przeszkodę 
pewną stanowi rów nież brak zro
zumienia przeszłości w łasnego 
narodu, która przecież n iejedno
krotnie wytw arzała potężne in
dyw idualności ludzkie. W reszcie 
nie bez znaczenia jest przejęta 
od m arksistów ^  od których się 
zresztą odżegnują, tei'm inologja. 
Tem niem niej przedstaw iciele no
wej sztuki będą niew ątpliw ie się 
ideowo coraz bardziej zbliżali 
do nacjonalizm u, tego w ielkiego 
prądu przyszłości, może często 
nawet nie zdając sobie z tego 
Sprawy.

—  Kto tam ? —  warknął ostry 
głos zza furtki, szczęknęła klam
ka i gola głow a chłopa wysunęła 
się ciekawie. Józek odrazu poznał 
ten głos. Znajom y głos osadzi! 
Józka na m iejscu i wykręcił mu 
głow ę w sw oją stronę. Tak, prze
cież to W ałek, stary -kolega i 
szwagier teraźniejszy, siedzi na 
tem m iejscu po o jcach . Przecież 
W ałek z jego siostrą się ożenił i 
tu gospodarzy Jaicże można od 
Walka uciekać. '

—  Cego tu łazis. w łoku! —  
grzmią od furtki rozzłoszczone 
słowa. Józek postąpił parę kro
ków w  ich stronę, cały w pory
wie uciechy, że oto szw agier 
przed nim i stary druh. Nawet 
nie zrozumiał, że szorstkie słowa 
W alka nie pieszczą powitaniem , 
że nie słychać w  nich zadziwie
nia z  nagłego spotkania. Zbliżył 
się do W alka.

—  W aiuś, to ty mnie nie po
znaje*?

Chłop w fu rtce  w idać se co# 
przypominał. Ftał z łapą otw artą 
i w ybałuszał oczy na oberwańca. 
Patrzył się i patrzył i po chw ili 
zawołał nidnewnvm głosem :

—  Nie, to cheba cary. T oś ty 
Józek, praw dziw y Józek?

I przelękły zjaw ą nieszczęsne
go gościa , nie ruszał się od pro- 
ga. O pewnym czasie odw rócił 
sie i  raptow nie pooieg ł ku sieni 
i zaczął wrzeszczeć w  n iebogłosy:

—  Franka! Franka!...
Józek oparł się o  pagroty I 

ciężko dychał. Palący wstyd du
sił go dożywego, że nawet nie 
dojrzał, jaL tam je s t  za furtką  na 
te j oborze, tv le  przecież bliskiej 
sercu. N ie dostrzegł i tego, że krę 
ci się przy nim m es, że nkikz. mu 
na piersi i skauczy radośnie. I 
nie zauważył, kiedy przed nim 
stanęła siostra, a spoza n ie j w y j
rzał W ałek. Józek zastygł na 
m iejscu z opuszczoną głow ą. O- 
czu podnieść n ie pośmiał C 
hańbo niezm yta!

—  Oj, o j, 6j!k . —  doleciały gc 
wydziwiania siostry. S iostra ni« 
zarzuca mu rąk na szyję, nie w i
ta ‘ ciepłym  uściskiem . Darmo 
czekać, —  żeby sie na to zdobyła. 
Siostra się mm brzydzi jak p a r  } 
szywcetn, gardzi bratem  w  łach 
manach, nie w itać się z nim  wy
szła, ale w ydziw iać:

—  E j, ty lichm onie, dziadygo! 
Zdychać do mnie przylozłeś? Jo 
mom dziecka, jo  muse pracow ać, 
a nie lenić sie jak  ty !...

Siostra inaczejby zagadała, 
gdyby nadszedł w pańskiej fo r 
mie i z nabitym trzosem. Nie by
łoby końca witaniom  i przymil* 
ilościom . A  tali.

—  N ic nom po tobie, włogaw* 
ce. Nima chleba zadarmo.

—  Przysedlem  popatrzyć, i juz 
ide —  wyszem rał cichutko.

—  Popatrżyć przysedl, w idzi
cie go —  przedrzeźniała. —  
Wstydu przysedł narobić, i tyle. 
Umykoj, zeby cie tu kto nie wi« 
dzioł!...

Józek zaw rócił ku d roaze . Po
czuł się, jakgdyby go kto w yp ra ł 
niem iłosiernie, niewiadom o o  cO. 
Żal w nim wykwitł z przyczyn y  
krzywdy, której ani się tu spo- 
dział. Też go  przywitali po tylu  
la tach :

W staw ał dzień w płom ieniach 
czerwieni, kiedy Józek znowu się 
znalazł u rozstajnych dróg. Nie 
był sam. Obok niegc podskaki
wał pies —  jedyny przyjaciel. 
Józek nachylał się coraz ku nie
mu, giauził rzadką sierść i ma
m rota! pieszczotliw ym  głosem :

—- Dobre psisko, kochane psis
ko. Un jeden mnie oaprowodzó.

Rozstajne drogi pozawsiu w y
ciągały się we świat. Z tego 
krzyżaka dróg poszedł Józek 
spojrzeniem  ku wsi tam waole, 
w chłonął w siebie rodzime wido
ki, dosyta się napatrzył, nacio 
szył, i naraz zakrzyknął przera
ź liw ie :

—  Do domu, p ies! Do domu!..,
Pies szczeknął żałośnie i w y

biegł na pagórek u rozstaja. 
Przysiadł na ziemi, przekrzywił 
łeb na bok i smutnenii ślepiami 
odprowadzał Józka, doppkąd 
chłop się nie schow ał za odle
głym zagórzem Dlngo jeszcze go 
wypatrywał, i było duże słonko 
na niebie, kiedy zw lókł się z pa
górka i chwiejnym , starczym  
krokiem podyrdał do sw oich  oto 
tsbów.

i i
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Romuald Antoni .^lepowron— Pawfowalę.

"amiriszczi.ny w n-rze 47 „ABC 
lfteracko-artystycznego“ artykuł p. 
J. M. Chudka p. t. „K r„j iat dzie
cinnych Sienkiewicza" wywnl.d 
szereg zastrzeżeń przeciw ścisłości 
„kiów, podanych przez autora n- 

raz przeciw jego pochupnym 
wnicŁ.kor Echa tycn zastrzeżeń 
odbił; się w licznych listach do 
redakcji. Poniżej zamieszczamy 
obszerne ov.agi jakie otrzymańg- 
my rn p. R. M Pawłowskiego z 
•Takubówki- (Red.).

T f „A B C  literacko-artystyez- 
nem " z an. 11 listopada b. r. (N r. 
47) ukazał się reportaż p. Józe
fa  M arjana Chudka p. I. „K ra j 
lat dziecinnych  Sienkiew icza". 
N ie w dając się w literacka w ar-

r e p o r t z u

tość w ypracow ania p. Chudka, cza. „N ien aw iści" czy do starego 
zmufizony jestem  na nie odpow ie- Sienkiewicza, czy do kogo inne- 
dzieć, gdyż w tym reportażu, ja - go  p. W . Janasz „dziedziczyć"

cław  Janasz, który odziedziczył | w cale z nim nie rozmawiał i roz- 
„w  jakiś okrężny sposób" po Cie- m awiać nie chciał. 
ci'zow ,«kich  nietylko Jagodne, 
ale i nienaw iść do starego Sien
k iew icza".

Jagodne nigdy do C ieciszow - 
skich nie należało, a od dwustu 
przeszło lat było w ręku Szyd
łow skich, jako głów ny majątek, 
do ktorego należały dobra Rado- 
ryż. i D w irczec. P. W acław  Janasz 
jest tyłku zięcir-m obecnej spad
kobierczyni .łagodnego p. Zufji 
z Szydłowskich Zaleskiej, wdow y 
po literacie i spółw ydaw cy „S ło 
w a" Antonim  Zaleskim, a osobi
stym przyjacielu  H. Sienlaewi-

kobj tyczącym się antenatów 
Wielkiego Folaka, jest zawielc 
rażących błędów, no a sama ten
dencja Jest taka, że z poaziwu 
wyjść nie moge. jak tego rodza
ju koncepcja mogła przyjść au
torowi na myśl. A  może to roz
myślne „odbrenzowianie"? Cui 
DOn°? |

Zacznę od początku tego re- .  .  ,  
po-tażu. ! M i ł o s z 7.

J) Ostatni z Cieciszowskicb 
recte Cieciszewskich herbu Roch {
(kolumna) Aaarn w Jagodnen I 
nj etyl ko „w siarokawaierstwie i 
nie dożywał", ale wcale tam n ie ’ 
bywał a tem bardziej „tam nie 
um arł", Nadwyrężywszy bowiem 
majątek przez procesy z rządem 
rosyjskim —  jeden o wywłasz
czenie gruntów pod budowę dro
gi żtlaznej Łuków— Dęblin i dru
gi o malwersację gorzelanego 
(za ktorego jaku właściciel go- 
rzelhi odpowiadał i gruba kon- 
trawencję zapłacił) w magazy
nie gorzelmezyrn —  dopuścił do 
licytacji, na której w roku 1880 
dobra WoU-Okrzejska nabył sta- 
rozakonny Bernatejn, sam zaś A. 
Cieciszewski osiadł na stałe w 
Puławach (więc nie w Jagod-
nem), a umarł w Warszawie 
gdzie, pojechawszy w swoich 
sprawach, zachorował śmiertel
nie.

nie mógł, bo tej nie było, a i p. 
Janasz w ogóle nic tutaj nie dzie
dziczy. Zresztą cały ten ustęp 
tyczący się rozm owy p. Chudka 
z p. Janaszem jest wątpliwy, 
gdyż p. Janasz, jak  to zaznaczył 
w liście  z d. 20.X I.34 zam ieszczo
nym w „AP.C" Nr. 331 z d. 25.XI

5) Następnie —  m ezaijans 
panny S tefan ji C ieciszewskiej.

S ienkiewicze herbu Oksza sro
ce spod ogona nie. wypadli, bo 
nawot jako literaci byli dawno 
znani: excmplum p ijar Bernard 
Sienkiewicz panegirysta —  ur. 
w roku 1G50, Jan Karol b ib ljo- 
g ra f i historyk ur. w  1792 r. 
Dwaj dziadowie H. Sienkiewicza 
—  rodzony Józef był ppulkowni- 
kit-m ai-tylerji IV. P., a —  stry
jeczn y  Antoni też w ojak odzna
czył się jeszcze za Stanisława 
Augusta i w  wojsku Napoleona. 
O jciec H. Sienkiewicza również 
służył wojskowm. Czy Józef Sien
kiew icz był pnsessionatus m niej
sza z tem, ale był bene natus, 
zresztą co do posesji przeczenie 
p. Chudka jest b. słabe, oparte 
na zaprzeczeniu jak ie jś  niezna
nej, jak i autor reportażu, osoby. 
Sam H. Sienkiewicz, a był b. bie
gły i świadom kolligacy j i h i

storii rodów szlacheckich (vide 
wspom nitnia A. Świętochowskie
go .^.Prawda" z roku 1884), po
dał w7 „K ra ju "  w iadom ość, że 
o jc iec  jego  pusiadał majątek w 
Radomskiem, a później gospoda
rz; ł w W yżyezynie w Stanisła- 
wowskiem. M aterjalnie panna 
Cieciszewska nie stanowiła „par- 
t j i “  —  gdyż brat Adam (dzieci 
wcześnie osierociały, a było pięć 
sióstr, brat i siódm a m atka) żad
nej siostry nie wyposażył, a 
m ierny na owe czasy ca 300 włók 
majątek stracił, w ięc m ezadłużo- 
ny obywatel, a później dzierżaw
ca powtarzam, a nie o ficja lista , 
jak  bezpodstawnie tw ierazi p. 
Chudek, —• mezaljansu dla ubo
giej panny nie stanowił.

6 ) Co do daty śIudu p. Józefa 
Sienkiewicza, to sprawę tę do
statecznie w yjaśn ił list Dr. Ire
ny Friem annowej t,ABC 1.-a. Nr. 
48 z d. 18. XI. 34). Omawianie 
w strętnych domysłów7 „seksual
nego detektywa", opartych na 
celow o bałam utnych przesłan

kach jest dla każdego uczciw ego 
człowieka nitm cżliwT

Co do w ątpliw ości p. Chudka 
dlaczego matka H. Sienkiewicza 
pochowana została na cmentarzu 
grzebalnym, a nie w podziem iach 
kościelnych, to śię tłum aczy tem, 
że w roku 1873, na m ocy przed 
kilkunastu, a może i w ięcej la t; 
(zdajr się w latach 50 ubiegłego 
stulecia) wydanego prawa -— 
grzebania zm arłych na cm enta
rzach przykościelnych lub w 
podziem iach kościelnych ustawo
wo było wzbronione.

P. S. Gotowy ju ż list, spowodu 
mego niedomagania, przeleżał 
kilka dni i dobrze się stało, bc. 
p. Chudek do sw ych n ieścisłości 
i inwektyw dodał _w Nr. 50 z d. 
2.XII.34 jeszcze szereg w ykrę
tów. A  tu :

Data ślubu teraz dla p. Chud
ka nie przedstawia ju ż żadnych 
w ątpliw ości, gdyż „akt znajduje 
się w księgach m etrykalnych z 
r. 1843 i na odv7rocie obu kart

Gemba rzew s k i

O  ł
W ileńszczyźnie, w spierał siostrę obrazy myśli biednej Stasi —  pen 
w ostatnich latach ie j ży c ia ). —  sjonarki, Mani Łaszczówny, i ty- 
M ogila pusta : bez krzyża, tablic; lu innych. A utorka panuje nad

-  zapom n.enie. 
Józefa  Sawicka, realistka, o

tem atem : z wrażeniem  wyrazisto
ści opisu kojarzy się u czytelni-

której pisano, że odtw arza tylko ka, natychm iast, odczucie wrażeń
nieszczęśliw e albo nikczemne po- opisyw anych osób. U G ojaw i- 
stacie, ona m ająca być p ozb a w io -, czyńskiej —  m ghstość, którą ma
ną. zupełnie „serdeczności i humo 1 ją  rozjaśn iać jedynie ciemne, 
ru... tkliw ości kob iece j", była , 1 czasem brudne, krechy.
twierdzę, najbardziej arystokra
tyczną, mądrze opanowaną z pol
skich literatek op isu jących  biedę 
—  naszego brata, siostry naszej.

U czucie m ocne tchnie przez w y
razisty opis, w którym pom inię
te przym iotniki i brutalne w yra
żenia, wszystito je s t  w idoczne, 
zrozumiałe, w ypow iedziane do
statecznie i niema w ątpliw ości, 
że. autorka jest serdeczną —  ko
ch a ; nienawidzi bezw zględnie; rP
zygn acu  nie ma

Oto fragm ent z noweli p. t. 
„Panienka".

„Mania skończyła nareszcie zapinać 
ękawiczki; cała klasa obejrzała ją raz

| Jej życiem były krótkie lata 
2 ) Czy o jc ie c  Henryka Sien- dobrobytu w ziem iańskim domu

Kiewicza Józei posiadał majątek rodzicielskim  —  wspom nienia
Grotki spraw dzić narazie nie w s; k resow ej, potem, przew idy-;
m ogłem , ale dla p. Chudka pot - wane w istocie, ale nagłe zmiany
l i s  Józtia  Monkiewicza r.a akcie [oau: szare m iasio, uciążliw e za-,
ślubny!! m niej ma waloru, niż biegi> aby pracu jąc w ckoliczno- ,

i 7 zenie jakiegt an-nim a, gc ;acb przeciw staw nych w rodzo- jeszcze od  stup do głowy. — Ś liczna ’ —
jak san, pibze. „dw udziestej wo- n umiłowaniom , podtrzym yw ać szepnęły jednogłośnie. Wyszły z., nią
i y  p o  kiaielu" tu  naa na okre- ./anikfti , „ a q iłv . Kf aiw  nraed1- na korvtarz- odprowadziły ją  aż do
sienie nokrew iprM w i w v s t ir r - i  zanikają S iy , St  ̂ r (irzwi salonu. Stasia została, sam a; ro-
3 • , , . *7 . 7 . , wczesna, pożegnanie świata, zam- zcjrzała się po sypialni. Prawie zc

ą , v7 la) m niejsza j, dnak kriję êy0  d ja n j e j w czterech ścia- wszystkeh łóżek pościel już zabrano,
O to,_ dziwię się tylko w jakim  nach sch].on jenia gclzie nie m iała pozostały tylko m aterace; gdzieniegdzie

, , . , . , leżał fartuszek, stary bucik, k u rz; nic*
czegokolw iek sw ojego. Ind, smutna pustka wyglądała z każde-

Nie. To m e było je j życie. O - go  kąta. Z podwórza dolatywał ‘ urkol 
grommt pamięć, spostrzegaw czość odjeżdżających dorożek ; za godzinę

, , nie pozostanie żywej duszy w  tym
1 uczuciow ość wyrażana tak pro- oW£ nym lok.Ju .

jak  go w  swoim reportażu ty tu- st0> źe staw7ała się  nicdostrzegal- — Co ja  teraz z sobą pocznę? —
łuje, majątków7 Czartoryskich w  n£ł dla m ędrców zaw odow ych, Kręciła palce, jak podczas wydawania
W oli Gułowskiej? Jest to zupeł- składały się na bogactw o szła- bardzo trudnej lekcji", 
nie niezgodne z rzeczyw istością , chętne dusz; kobiecej.

celu 7 i w te'n szydło z worka w y
ła z i). A le dlaczego tale śmiało p. 
Chudek dopuszcza się drugiego 
fałszu, że p. J ózef Sienkiewicz 
był adm inistratorem , cz ; rządcą,

Sawicka - O stoja jest realistką 
—  aryslokratką. Realizm  G ojaw i
czyńskiej —  jest proletarjacki.

Sawicka -  O stoja, m ocą talen
tu, przekonyw a o swej znajom ości 
najw szechstronniejszej ży cia ; o- 
pisuje w yraziście ; słow a je j —  
wszystkie konieczne dla odm alo
wania pow ierzchni i g łę b i: u- 
czucia. Zupełnie zbyteczne, dla 
j e j " realizmu, w yrażenia cuchną
ce, w glądy kaprawe, „p od ch od zę -. 
nia“  ku lejące, ubiór ze śnrecia.

K rytycy literaccy, w ypow iada
li o Sawickiej sądy najsprzecz-j 
niejsze

P rofesor  Drogoszew ski, nie 
wiele m yśląc, zapatrzył się w 
„szczegóły", które wkońcu przed- ■ 
staw iły mu się jako jednostajnie ' 
szara „pow ierzchnia ; oto wynik 
analiz; uparcie dokonywanej 
przez krytyka, który nie odczuw7a I 
w szystkiego, co je st obrazem j 
uczuć poza w yrazam i; a w yraz; 
chociaż nie rysu ją  biało na czar- j 
nem, lub czerwono. —  łez, śmie- , 
ehu. ale są pełne żalu albo r a d o - , 
ści. M entor -  krytyk pisze zatem. J

„Ultrarealistyczna metoda rysowani i

bo Józef S ienkiew icz jak iś czas 
dzierżaw ił niew ielki kilkuw łóko- 
wy fo lw ark  W olę Gutowską od 
w łaściciela  m agnackich dóbr 
Gułów i O sm olice z przyległo- 
ściam i (i w ielu in n ych ), a m ia
now icie od hrabiego K rasińskie
go, dobra te bowiem w eszły w 
dom książąt Czartoryskich do
piero w  wieku bieżącym  po za- 
m ążpójściu córki hr. Ludwika

I P orów n a n ie  ze WTsp ółczesn ym  pogmci sztrychami bardzo drobnemi
. 'sposobem  pisania będzie charak- bynajmniej nic uzdolnią autorki do

Ni* trzeba, ai w ięcej lat ubie- (,erySj_vką prac Ostoi - Saw ickiej, kompozycji o szerszym zakroju . „Au
gło od daty śm ierci Józefy  Sa- p o l„ G oiaw ic7vfi t°rka zbyt jednostajnie rozprasza o\v.a-Jdkze jP lS .u aoy  Pola (jOjawiczy swcj obserwacji na wszjstkie punk-

ska chw ilę tragiczną z życia sie -^y  badanej powierzchni, nic umie go
roty —  Stasi, p ierw szej uczenni- f skupić na punkcie wydatniejszym. Coż

w ickiej —  Ostoi, pow ieściop isar
ki —  artystki, bo ona właśnie 
„realistka pozytyw na" przypom 
niana być musi, dzisiaj, g d ; wiele 
kobiet, utalentowanych nawet, 
odtw arza z nowoczesną aoktaa 
nością dzieje ludzi nieznacznych.

Józefa - K onstancja Sawicka,

ey, opuszczonej przez wszystkich lziwncgo, zc gubimy są wśród sz^ze
gołów , żc nużą nas one, zc me umiemy 

należytym kierunku."w dniu otrzym ania m atury? Prze- 
dewszystkiem w  opisie sypialni 
pensjonarskiej ile szczegółów  do
dałyby teraźniejsze „rea lis tk i" : 
conajm niej dwuznaczniki. Szcze

K rasińskiego za księcia Czarto- Zna” a pod Pseudonim m gólne upodobanie do analizy pi-
ryskiego. ,.Ostoi , u iodzona 13 stycznia sarskiej różnych zapachów, kolo-

^  , . , , , . _ r -, w  Gt-odzieńskiem we wsi rów brudu, zdaw7anie spraw7;7 z
3 ) D a k j^ itą  te  grU';al:JL P;  Łopaczynie ( —  I n ie )  lub Łopa- obj awów cielesnych życia bohatc-

czyce m jln ic : ŁiPczyn Dane t e )rek  opow ieści, jest uważana za 
(z  ksiąg ludności) przeczą wlado dck }adnośe, życiow ość kobiet, zaj

m ujących  się literaturą,
R zeczyw isty talent Gojawiezyń 

skiej ujaw nia się w  odczuwaniu 
wrażeń w szystkich opisyw anych 
przez nią osób, i dopiero, jakby 
w pam ięci (n ie w spółcześnie z 
działaniem ) tych bohaterów an
ty -  romansu kojarzą się zjaw i
ska dość m gław icow e, mimo rea
lizmu szybkie jak  myśl —  odczu-

Jozefa Sienkewicza na jakiegoś 
półpiśm iennego szlagonika —  ja 
koś p. Chudek słaby je s t w  zna
jom ości h igtorji pisowni polskiej 
(która dla w iększej powagi orto- 
g ra fją  zow ie ), gdyż w ielkie oczy 
robi na to, że w r. 1846 Józef 
Sienkiew icz podpisał „O yeiec"
przez „y “ , a nie przez „ j “ . Otóż 
powinien chyba p. Chudek w ie
dzieć, że W ow ych czasach v  zna
kom itej w iększości druków dźwię
ki ,.aj“ , „ o j “ , „ e j“  pisano przez

m ościom  w pelnem  pomyłek dziele 
prof. Korbuta (błędne dat; pisa
ne przez tego listoryka sprosto
wałem także już kiedyś pisząc o 
Sewerynie Fillebornie, ect.).

Przyszła literatka kształciła 
się w domu rodzinnym ; później, 
dopełniw szy sw ych wiadom., zda
ła egzamin na nauczycielkę (w  
1889 r .) . W ykładała na pensjach

ypaylon, a nie przez jot, Józef ‘ dawałą lek -je  pryw atn i* ; dla 
Sienkiewicz uczył się pisać m niej zwiększenia skrom nych doeho- 
w ięcej w 19 — 20 tuku ubiegłego utrzym ywała sublokatorów , ktem jak u Ostoi,
stulecia, kiedy „ jo ty "  używano »rze.z kilkanaście iat odnajm ując

zwrocie uwagi w
Ta krytyka jest dokładnem opi

sem sam opoczucia, ale tylko prof. 
Długoszewskiego, którem u nie 
wolno używać liczby m nogiej, bo 
sam tylko gubi się w śród szczegó
łów, nużą go  one. nie umie zw ró
cić  uwagi w należytym kierunku. 
I w  tem w łaśn ie : „m c  dziw nego". 
„K to chce zrozum ieć poetę —  ten 
musi iść do kraju  poety", —  a 
nie rozdzielać w łos na czworo.

W ięcej usprawniony od poprzed 
niego wyrokodaw ey, bo sam p i
sarz (n ie natcnm ony) Jeske-Cho- 
iński w ypisał w  sw oich „typach  i 
ideałach pozytyw nej beletrystyki 
p o lsk ie j":

7 '„Sawicka... twor?.y przeumiotuwo, 
nic usiłując tluma**vć i kr’ 
biedaków... Rysunek jej razi brakiem 

Aiickkich okrągłych linij, a dykcja

tylko na początku wyrazów . W y 
pływ a z tego oczyw iście, iż o 
tem „że ortogra lja  od łat m ogła 
zm ianie", „n ie  miał czasu się do
wiedzieć." —  nie p. Józef Sienkie
wicz, ale właśnie p. Chudek, któ
ry pomimo tej met,wiadomość: 
niestety nie „rzadko", ale zgoła 
niepotrzebnie „b ierze" się za p ió
ro.

4) Dalsza niescisłosć. i nieod
powiedzialne twierdzenie, to że 
„mówił mi tego dnia rano p. Wa-

pokoje przy ulicy Chm ielnej nu
mer 29 mieszkania 18.

Przedw czesna starość, w yczer
panie. Krótkie są notatki w szpi
talu Dzieciątka Jezus, gdzie zapi
sano ją  w poczet chorych  11 sier
pnia. w ypisano —  jako zm ar
łą —  29 grudnia 1920. P o
chowana na Powązkach, na koszt 
Kasy Literatów  i D ziennikarzy; 
ruchom ości je j oddano Józefow i 
Sawickiemu (m iała awuch braci, 
z których  jeden  zam ieszkały w

cie, w  imieniu opisyw anych, zam- j sUvcm ciepła ’Xa suciłość wyobraź- 
knięte w zdaniu podobnie krót-jn i zadziwia u kobiet, -.

Odpowiadam  na to, że Ostoja- 
Sawicka nie potrzebow ała tłum a
czyć niedoli, pisała nie używ aiąc 
słów  zbytecznych ; czytelnik rozu 
miał, co w jej nowelach ży je : u-

A lo Sawicka -  O stoja, która o- 
pisuje „zzew nątrz", patrzy bystro 
ogrom nie, i w yrazistością  rysów 
tw arzowej postaci dozwala u jrzeć

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . ,

C * y  w  T w  o  im  lo k n S u  w is i
n c l e p l t a ,  Ś T jś c J c z ą s C j  ż c  o p o -  
dnikowc a! s i ę  na rzecz d c .  
wodzian?

czucia fa la ; światło, nieukładają 
ce się w  „miekkie, okrągłe lin je " 
rokoka, które lubił je sk e  -  Choiń
ski (patrz —  jego  pow ieść: „B ły 
skaw ice"), światła krwi żywej 
I ona, zachw ycająca się Ibsenem, ] 
W yspiańskim , nie szła w  korowe 
dzie pozytyw istów , a Choińskie- i 
mu odpow iedziała sam a:

„W  literaturze całego świata r ie - ' 
ma prawdziwie pięknel powieści bez 
miłości. Subtelna i umiejętna ps; etio
logia tego, bądźcobądź naipotężniej- 
szego uczucia, stanov. i wybitną ce
chę wszystkich wielkich talentów.. ” j

I m ocą swej wyobraźni spra
wiła auturka, że w  cytow anej no
weli „P anienka", ta Stasia, o któ
rej 'wzruszeniarh m iłosnych nie 
wspom niano, która nawet ucieka 
od erotycznej, łatwej przygody, 
jest pełna życia, zdolną do w iel
kiego ukochania i nam iętność;.

K łoni się w reszcie i Choiński, 
stw ierdza jąc:
; „już pierwszy tomik Ostoi uczyni! 

ją znaną.. Bo też żadna z beletrystek 
współczesnych (wówczas —■ nasz 
przypisek) nie wystąpiła z taką doj
rzałością artystyczną, iak Ostoja, pa
nująca zupełnie nad materiałem” .

Słuszne słow a W ład. Jabłonow  
skiego, nie m ogące już, niestety, 
być pociechą dla bojow niczki, bo 
pisane po je j zgon ie :

„Ona wyróżniała się prawdziwie na 
turalnym darem treściwego przedsta
wienia najbogatszych w treść stosun
ków i położeń życiowych, w niczem 
przytem nie zmniejszając siły wyra
zu, potęgi wymowy artystycznej... 
unikając cech i rysów drugorzęd
nych, przeładowania szczegółami. Toz. 
wlekłosci opisowych, charakterystyk 
drobiazgowych”.

Nie zgodzę się tylko z Jabło
nowskim, aby O sto ja , „m aiow m - 
czość i efektow nnść zastępowała 
niezw yczajną tra fnością  spostrze 
żeń". —  Spostrzeżeń? —  Tak, 
o tem powiedziałem  wyżej, ais 
Stasia, odbierająca nagrodę, po
tem opuszczona przez przy jaciól- 
lci-koleżanki, i M ania zalotna, i żoł 
nierz M azur („Św ir... św ir...") w 
wojsku pruskiem, i nierozważna 
Poła, m ęczona halucynacją, gdy 
patrzy „n a  lipę pośrudku klom 
bu, widzi leciuchne drganie zżół- 
klych liści, które m igają  jak zło- 
tf gwiazdki w  srebrzys-tem św ie
tle księżyca" —  to wszystko ma 
lownicze, wymowne, pełne uczu
cia.

W  1676 r., żył pan M ikołaj Tru 
skolaski, podkom orzy h a lick i: je 
go córka K onstancja  -wyszła za 
mąż za Dominika P otockiego, pod 
skarbiego nadw ornego koronne
go. 1 W  dziewiętnastem  stuleciu; 
Konstancja Truskolaska zaślubi
ła p. Józpfa Sawickiego, kasztela- 
n icow ego pra-praw nuka; córka 
ich —. artystka arystokratyczna 
wyraźniej karmazynoyca od lin ji 
podskarbich nadw ornych koron
nych, literatka: „O sto ja ”  pseu
donim ).

P ro fil kobiety pięknej, jakby 
zm ęczonej, z rysem bolesnym, 
według '• fizjonom istow , w łaści
wym ludziom , którzy godzą się ze 
swoim  jarzm em  (po ilu próbach 
walki z przeciw nościam i?).

W ielka dama. U rok podobizny z 
czasów  m in ion ych ; a poza nią, 
tyle kart pełnych serdecznego u- 
cżucia: dzieł sztuki*

znajdują się akta z roku 1843"—* 
więc teraz p. Chudek „zda je  so
bie Sprawę jasno i w yraźnie" z 
tego „co  się działo przed laty 
90" C o? A  jak obecny organista 
okrzejski p. Kurek zw racał 
„przem ęczonem u", p. Chudkowi 
uwagę, że to tylko omyłka pisar
ska, to p. Chudek tę uwagę zigno- 
rocyał, a nad poprawką zrobioną 
własnoręcznie przez Xiedz.a kan. 
Gutmana i przez niego podpisa
ną „cy fe rk ą " przeszedł do po
rządku dziennego, jako „przem ę
czony i przesycony uprzedzeniem 
rodzin^  żony (c z y je j? )  do sta
rego Sienkiew icza".

Ciekawym, od kogo o tem u? 
nrzedzeniu p. Chudek się dowie
dział? Bo u. p, Dm oehov7skiego 
w Burcu nie był, a tylko otrzy
mał b. lakoniczne zawiadom ienie, 
żc p. Dm ochowski żadnych w ia
dom ości udzielić mu riie może. 
Pani Zaleska z  nim m e rozma
wiała, a p. Janasz, jako człowiek 
w tych stronach św ieżj' (p ierw 
szy raz był około roku 1914), a 
na stałe osiadh  dopiero w roku 
1931 —  przvtem żaden krewny 
lub pow inow aty czy to Cieci
szewskich, czy to Sienkiew iczów, 
ani uprzedzony, ani „przepojony 
n ienaw iścią" do starego Sienkie
wicza być nie m ógł, bo  i z jak iej 
ra c ji?

Obecnie p. Chudek to w szyst
ko nazywa „ciekaw ostką arch i
walną" „n iew ątp liw a  interesu ją
cą". —  Cóż to za wielka „cieka
w ostka" —  niedopatrzenie stare
go i niedołężnego ów czesnego o r 
ganisty M akulski*go —  sprosto
wane jednak przez X . kan. Gut
mana. Teraz p. Chudek to wszy
stko bagatelizuje, ale poprzednio 
wyolbrzym ił tę. omyłkę sp isu ją
cego akt i na tej biabostce archi
walnej oparł ra ją  h istorję i uro
dzin Kazimierza w  m iesiąc po 
ślubie i rzekom ego m ezaljansu z 
musu i wyw ołanej jakoby skut
kiem tego „n ien aw iści" i pocho
wania p. S tefanji Sienkiewiozo- 
w ej „na cm entarzu" i t. d. i t. d

A  teraz: nie ma na to żadnego 
uzasadnienia, aby pisać, że p. 7 
Stufanja w yszia samąż w brew  
wioli rodziny (m oże niektórym to 
się nie podobało jak to bywa na 
św ięcie) zą adm inistratora z 
W oli Gułowskiej. O ptócz uprzed
niego sprostow ania co  do tego 
ariministratora —  dodaję, że tu 
jest biąd w rozum owaniu, boć 
jeżeli, jak  , pisze P rot Lelew el 
„S tefanja  znalazła sobie jak iegoś 
Sienkiewicza w Sandom ier
skiem... nie znamy n ic"  —  no, to 
konia z rzędem temu. kto rozw ią
że 1ę zagadkę, że rządcy z M oli 
Gułowskiej odległej a kilka kilo
metrów od W oli Okrzejokiej nikt 
nie znał, ani P rot Adam  syn Ka
rola i E w ; z C ieciszew skich Le
lewel, ani C ieciszew scy, a ślub 
ow ego nieznanego, czy też znane
go rządcy „b y ł luksusowy" i po
mimo zaślubin w brew  w oli ro
dziny „zezw-olenie ustne matki 
było ośw iadczone", a sam akt 
„podpisali św iadkowie niepyle- 
jacy i P i Lelew7el i An. N ofoit i 
A l. Dm ochowski i Fel. C ieci-
sjsewska” .

No, a w  iaki sposób godzi p. 
Chudek sw oje tw ierdzenie, że 
Sienkiewicze G rotek. nie posia
dali, a w tym  niby sprostow aniu 
pisze, że „rodzice  Sienkiewicza 
posiadają jakieś tam G rotk i"? 
Skąd p. Chudek się dowiedział,
że C ieciszow scy wmwezas byli
dziedzicam i „na w ciach  z n w y-
ległościam i" —  to całej parady 
W ola Okrzejska (bez porządnego 
nawet dw oru) i pół wsi Okrzeja 
•— bo cześć była to królew szczyz- 
na. No i taxa wielka, w ielka róż
nica między Grotkami i W olą 
O krzejską? Między S ienłriew - 
czam, i C ieciszow skim i’  W ido
cznie p. Chudkowi zdaje się, ie  
jedna lub w ięcej In fu ł w  rodzie 
czyni rody i m agnatów. Zresztą 
w ziemiaristwie i daw aem i w spół 
czesnem i jeg o  pojm ow aniu po
zycji tow arzyskiej p Chudek n.n 
tęgo się o'rjentuje. Co zaś do 
małżeństwa z lekarzem i t- p., 
to jest inna sprawa —  wów czas 
zapatrywano się na nich  jako na 
„procedern ików ", no i nie było 
przyjęte panien za n ich  wyda
wać.

Jaku nówka, p. Okrzeja 

w  grudniu 1934.
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Przepisy,  r y w a l i z a c j i
miłośn,^ dzie je ^ I ę ^ z a  :e ^ b ie ty . * w a SĄ? należy wte^y sa l z8 o Iny do prawdziwej, czystej' mi I powiedziałem , konstatuję 
poza dobrem i złem. * meitll! nosiadae dość dużo pienię- łości?  Śmiem w ątpić. Ręczę, że I smutkiem, że powiedziałem

(Fryderyk Nietsche). dzy* I nie wytrzym ałaby pani długo 7 ta
D aw niej brało się sztylet i w b i ; Jeżeli rywal jesi bogaty i pięk- j kim delikwentem. Uwaga: trze- 

ja ło  ryt .łowi w plecy, był to spo- ny, trzeba pow tórzyć zabieg ze ba być samemu bardzo poważ- 
sób aośe prosty i w skutkach snobizmem i ponadto znaleźć ko- 
rwarantjwuny. Mam tu na myśli niocznie jakąś „p iętę A ch illesa": 

tę najszczj n iejszą ryw alizację, może jest głupi, może był karany 
czyli w spółzaw odnictw o w  zdoby- sądownie albo ma jakieś nieule- 
wam u „seruuszka aioo jak kto CZalne choróbsko, może ulega ja - 
wołi ,rąi zki“  pięter ej kobiety. Nie kimś nałogom  (alkoholizm , nark > 
stety dzis obostrzone p M p is y , ! m anja)j brzydkimt , , „ . . , p rzyzw y cza ję -
k ręp u ją  nas w  tym  _ w zględzie  i nWm> a lb , p oprostu  WOg ó le ma 
w alk a  z ryw a la m i je s t  b a ra z ie j j i J L *  „ i „ «
skom plikowana. M iast trucizny i 
noża operu je się dzis humanitar- 
nemi środkam i, które polegają 
n a : łagodnej persw azji, wyrozu
miałem pobłażaniu w stosunku 
do kobiety oraz subtelnem ośm ie
szaniu i obrzydzaniu rywala, pro 
wokowaniu go do niezręcznych 
posunięć i niekorzystnych sytu- 
acy j, co w oczach damy „w ykań
cza" go le p ie j, 'l iż  nóż, czy arsze- 
nik.

Cala sztuka w tem, żeby truć 
gościa  przyjacielsko, nie dając 
ponieść się pasji, co m ogłoby w y
w ołać w ręcz odw rotny skutek. 
Należy też zapoznać się przedtem 
dokładnie z organizm em  danego 
rywala, a to w celu dobrania o d - ; 
pow iedniej trutki, bo co jednego 
może uśm iercić z m iejsca, to dru 
giemu akurat może w yjść na zdro 
wie. Co się tyczy pięknych pań, 
to „serduszka" ich reagują dość 
steoretypow o, toteż znając m eto
dy postępow ania nie należy się 
! tej strony obaw iać niespodzia
nek. Dla ułatwienia zaintereso
wanym walki z rywalam i, zebra
łem garstkę przepisów, któremj 
chętnie podzielę się, zaznaczając, 
że doświadczenie w tej dziedzi
nie, czerpałem  wyłącznie od stro 
ny negatyw nej i tuszę, że jako o-

pecha. Znalazłszy jakieś „a le"

sobiście poszkodowany, zdobyłem m e r̂

i należy pannę dobrotliw ie i łagod 
| nie ostrzec, w spółczu jąc serdecz

nie jego niedoli. O urodzie rywa
la należy wyrazić się, że je st „tro 
chęj lalkowata" i że „dziś raczej 
jest w modzie interesująca brzy 

, dota u m ężczyzn". U w aga: wy-
lienić paru aktorów filmowych, 

obarczonych taką właśnie intere
sującą brzydotą: W allace Beery, 
George Haft, Jack Holt, Noak 
Beery etc...

Jeżeli rywal jest interesująco- 
brzydki i to ją „bierze", należy 
w ym yślić dla jego  „u rod y" ja 
kieś niemile porównanie, że przy
pomina wieprza, papugę, krowę, 
pinczerka, że mlaska przy jedze
niu, że nie ma za grosz wdzię
ku ( ! )  i gustu, i że w ogóle jest 
tryw jalny (dziadek był pewnie 
fornalem ).

*A teraz kilka wprawek w wy
padkach bardziej skom plikowa
nych

Jeżeli rywal jest np. ziemiani
nem :

—  Droga Pani, dziś ziemiań- 
stwo, to nie to co dawniej, siedzą 
po uszy w długach a m ajątki idą 
na licytację . Kom pletnie przeży
ta i zacofana kasta. Przecież od 
tak'ego jegom ościa  tr^ci na lcilo-

nym i statecznym, nie śmiać się 
prawie nigdy, i mieć o wszystkiem 
wyrobione zdanie.

Oto garstka wskazówek do wal 
ki z ryw alizacją , bardzo zresztą 
zgrubsza ujętą. W  tej form ie 
należałoby je  stosow ać raczej w 
pierw szych stadjach ryw alizacji, 
t. zn. kiedy dama nie jest jesz
cze wyraźnie zadeklarowana, w 
późniejszych stadjach należy za
chow ać w  ęcej ostrożności, kła
dąc ogrom ny nacisk na timbre 
każdego zdania, bowiem  kobiety 
są to istoty w rażliw e i bardzo 
muzykalne.

Reasum ując wszystko to, co

ze 
bar

dzo niewiele. Przecież pozbyć się 
rywala, to zaledwie mikro - czą
steczka dalszego ogromu sprawry. 
A co potem ? No, w ięc już jest 
twoja, no proszę! Łaź z nią te
raz człowieku po kinach, w ysia
duj po kawiarniach, obtańcow uj 
po dancingach, wystaw aj przed 
bramami, cału j po kątach i w y
słuchuj tysięcy głupstewek, odpo 
wiadając na nie tysiącam i in
nych.

—  A  czyja  to n ózia?
—  A  moja.
—  A czyja  to rąsia?
—  A  m oja.
—  A czyj ten nosek?
— A  twój...
To nie jest takie proste, moż

na się łatw o zaplątać.

Janusz ~z

Aktualia

nCzas11 to pieniądz

materjał pewny i skuteczny.
A  w iec:
Jeżeli rywal lubi śpiewać i 

przyleirr fałszuje, należy zawsze 
w obecności zainteresow anej da-

prow ineją, albo ten dzi
waczny s tró j; jakieś świtki, kurt 
ki, sam odziały i ten kapelusz z 
przyczepionym  stylu pcndzelkiem 
do golenia, a nadewszystko jest 
'.miesznć mina zarozunualcza

my, nam awiać go usilni-: do śpic- U z  najm niejsz, cł] p( d.
wu, i zachw ycać się jego  w spa- gt&w ^  Ksiażp> n0 to ,.0 in_

nego, ma przynajm niej tytuł, ale 
taki wiatrem podszyty szlache!- 

i ka?  A to siedzenie na wsi, z ku
rami spać i wstawać, na obiad

nialym głosem . N ależy się przy
tem starać o jaknajliczn iejsze 
audyterjum  melomanów.

Jeżeli rj wal ma krzywe nogi, 
trzeba wm ówić w niego przy da- . k| ^ ję  nip tylko żurek j zafiU  
m ie.serca , że pięknieby w y g .ą d a l' w a- a w ,zvstko przesączone 
w sponowerr ubraniu. Trzeba wy ja k a - ba’ 4 nml nudaj &%ikt zabi_ 
silić cały spryt i w ystrcic faceta  ty dat* ami> llęczę> żc uciekłaby 
w pończochy. N iech się panna . stamtad n j  m :esiącu
przekona, jakiego ma pokrakę

Jeżeli rywal jest żie zbudow a
ny, to trzeba zaaranżować ko
niecznie spotkanie na plaży (z i
mą w basenie Kasy C horych) i 
pokazać go w kostjum ie kąpielo
wym. Niech się objaw i w całej 
sw oiej m arności. U w aga: Trzeba 
do tego być samemu dobrze zbu
dowanym.

Jeżeli rywal się jąka albo ma 
złą wymowę, trzeba prowradzić z 
m m  bez prąerwy długie i zacie
kle dysputy

Jeżeli rywal źle tańczy, trzeba 
wyprow adzać pannę na dancingi.

Jeżeli rywal posiada pieniądze 
i auto, trzeba dużo kobiecie mó
wić o snobizmie, koltuństwie i zni 
komości m ieszczańskiego posiada 
nia, przeciw staw iając mu warto- 
ści duchowe i zalety męskiego 
charakteru. Ponadto nie zawadzi 
.wspom nieć o dzisiejszem  materja 
liźmie wśród kobiet, które „ le cą " 
na każdego faceta, byleby tylko 
m iał forsę i auto" * ) . Uwaga: 
Trzeba samemu posiadać trochę 
duchowych zalet.

Jeżeli rywal nie posiada pienię 
dzy, natomiast posiada w artości 
duchow e, należy m ów ić o nim, ja  
ko o fzlow ieku , który nie m ając 
podstaw m aterjalnych, nie będzie 
n igdy w m ożności uszczęśliw i

*) Autor czuje się w obowiązku 
nadmienić, że zabieg ten bardzo rzad 
ko się udaje.

Jeżeli rywal jest oficerem:
—  No dobrze, powiedzm y że ta 

stała, choć niewielka pensyjka 
ma sw oje znaczenie, ale ta cią 
gła świadom ość, że przez caie ży
cie nie wpłynie ani jeden grosz 
ponad ustalone normy... T o s tra - ’, 
szne takie życie bez niespodzia
nek. Jedyną atrakcją może być 
wojna, w której o ficer  naiażony 
jest bardziej od innych. A  ta 
chandra garn izonow a! A  te dzie
ci, których jedynem i zabawkami 
są puste pudelka od sardynek i 
pasty do obuwia. A ter, poziom  in 
telektualny, pożal się B oże! Nie 
mam tu oczyw iście na myśli o f i
cerów  polskich, bo ci przecież 
stoją  dziś na czele krzewienia 
kultury i sztuki, tylko tak w ogó- 
ie, proszę szanownej pani... R ę
czę, że uciekłaby pani stamtąd 
po m iesiącu.

Jeżeli rywal jest satyrykiem, pi 
sujacym powiedzmy w ABC:

—  Ależ, proszę pani, to prze
cież człow iek niepoważny, Pisze 
jakieś tam bzdury, kto to w ogóle 
czyta ? A z czego aię tu śmiać, 
pytam ? Weźmy dowcip takiego 
M akuszyńskiego albo Sęka, o, to 
jest klasa, subtelny, cięty, ale to, 
proszę pani, to czyste kpiny, co 
tam zresztą takie ujadanie po ga 
zetach. 1 w ogóle co za mental
ność może mieć taki facet, który 
każdą rzecz stara sie zohydzić i

i w ykoszlawić. Czyż taki może być

Kazim ierz W ierzyński w  recen
zji sw ej ze sztuki p M orozowicz 
Szczepkowskiej „T yp  A “  zw rócił 
się do mnie jako do „lekarza lite 
raekich chorób kobiecych" praw 
dopodobnie, abym postaw ił swą 
nieśm iałą diagnozę w tej spra
wne.

Niestety, gdy przybyłem na 
m iejsce nieszczęścia do teatru 
„A teneum ", wszelka pom oc oka
zała się spóźniona Poronienie na 
stąpiło przed m ojem  przybyciem  i 
nieńonoszony płód od paru już 
dni karm iony byl przez swą mam 
kę, a raczej przez swą grafo-m am  
kę. Od kom prom itacji nie zdołała 
uratow ać doskonała akuszerja 
(czy  tam —  reżyser ja  —  jak glo 
si program ) Z o fji M odrzewskiej.

L iteracki potworek, jakim jest 
niew ątpliw ie noworodek pani Mo 
rozow icz - Szczepkowskiej, ma je  
dnak zapew nionych kilkadziesiąt 
dni życia. Podtrzym uje je  zapew
ne corizień sfora  roznam iętnio- 
nych babsztyli, które łypią zgłod 
niałemi oczami w  stronę rosłego 
golasa w spinającego się na sce
nie.

Ten golas to clou całego s-ztu- 
czydta A utorka weszła w cięż
kie położenie starszych pań, któ
rym w obecnej porze roku za zim 
no jest og lądać i podniecać się 
wittigowskim  nagusem przed „Za 
chętą". Pokazała im przeto gola
sa ciepłego i żywego Ale jedn o
cześnie wzbudziła w tych pa
niach uczucie zazdrości dla swe 
go szczęśliw ego położenia przed 
prem jerą tej „kom edji". Zazdro
szczą je j napewno tego, iż mm 
je j dzieło u jrzało św iatło dzien
ne, musiała się dowoli napatrzeć 
na krocie męskich aktów, które 
kandydowały do oDjęcia najw aż
niejszej roli. Nie przewidziała 
tylko, że na scenie nudyzm zamie 
ni się w nudę.

Czyż nie lepiej było się porożu 
mieć z jakim ś ginekologiem , jak 
uniknąć " n iefortunnej prem jery. 
Napewno zaleciłby je j, jak  w zna 
nym kawale, szklankę zimnej w c-
dy. Nie po napisaniu, nie przed

napisaniem, ale z a m i a s t !
Bo kobieta przecież może ni* 

pisać. N ajlepszym  tego dowodem 
jest sym patyczny w ieczór, jak ie
go byliśm y niedawno świadkami 
w „SIM -ie“ . M iały tam w;ustępo
wać różne panie. Jakież było o- 
gólne zdziwienie i jaicaż. była o- 
gólna radość, gdy wykonawczy- 

( nie, zamiast w ystąpić ze. swemi 
j utworami, zadem onstrowały po- 
! prostu kobiecą modę sportową. 
Śliczne stroje tenisowe, lekko-atle 
tyczne, narciarskie i t. p. osnute 
na m otyw ach ludow ych wzbudzi
my ogólny zachwyt. A ż serce się 
radowało, gdy piękne panie .za
miast grubych rękopisów  niosły 
w rękach oszczepy, rakiety, nar
ty, lub podskakując na estradzie 
baw iły się piłką z publicznością.

Ogólną radość m ącił tylko 
fakt, że niestety pośród tych prze 
m iłych niewiast trudno było do
strzec nasze literatki. A  szkoda! 
Czyż nie lepiej byłoby, gdyby na- 
przykład taka pani M orozow icz- 
Szczepkowska zamiast produko
w ać się w IPS-ie swemi utwora
mi, skakała po SIM-ie w  prze
wiewnym stroju  za p iłką? Albo 
gayby pani M igow a w  tymże 
SIM-ie, na tymże wieczorze zaba 
w iła się w berka z panią, dajmy 
na to, H erm inją N aglerow ą? A l
bo gayby pannę M usza! ktoś roz
ruszał i nam ówi! do efektow nego 
skoku o ty czce?  A lbo gdyby pani 
Zarembina wykonała parę przy
siadów i podskoków?...

Gdyby... gdyby... A tymczasem 
te panie nie skaczą, nie podska
kują, nie biegają, nie gim nasty
kują sie, ba, nawet nie przewie
trzają stęehlej atm osfery, jaką. 
jest nasiąknięte każde ich  dzie
ło. W ;ęcej h igjeny, drogie pan ie!

Bo trzeba będzie ju ż  prędko za 
łożyć jakieś nowe L. O. P. P. P. 
P „ t. zn. L igę Obrony Publiczno
ści Przed P 'su jącem i P anam i- 
A lbo naw et: L O. P. P. F  P ..P - 
P P P. P., t. zn. L igę Obrony 
Publiczności Przed Paniam i J?o- 
pełniającem i Poezje, Pow ieści, 
Przekłady, P lagjaty, Poematy.,.

Polskie rzeki i strumyki
N iespokojna i rwąca rzeka 

Wieniawka, bierze sw ój początek 
u podnoża strom ych skal Belwe
deru. Zasilona w  swym górnym  
biegu dopływem rzeczki Zytniów 
ki, przepływ a m ajestatycznie 
przez środek Europy, gdzie b ie
rze w siebie dalsze dopływy Si- 
.7 uchy i Rminkówki, poczem  za
wadziwszy o żydowską m ieścinę

Podział B. B. na lewicę i prawicę.
Rys. Z. Jurkowski

Za p a r a  w a
dziecinnego pokoju

em
W  dzisiejszych czasach szeleją- niono ju ż pierw szy krok w tym

cej zgnilizny m oralnej, pismo dla 
dzieci „M ały P łom yczek" w nu
merze 8 -ym, z dnia 3 grudnia roz
poczęło godną poklasku akcje 
walki z dem oralizacją w śród na
szych najm łodszych pociech . Z 
radością stw ierdzamy, że uczy-

kierunku, drukując w ierszyk p. t. 
„Lalka E w ci“ , w którym to utwo
rze, wszystkie bardziej drastycz
ne w yrazy zastąpiono tylko 
pierwszem i literam i i kropkami. 
Przytaczam y ten w ierszyk jako 
przykład godny naśladowania.

Krotka satyra na stosunki panujące 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki

Pótrocnej
Raz w Sm g - Singu
Syn K ing - K onga 
Na dancingu 
Grał w  ping - ponga.

jm .

Na odpuście babcia była, 
lalkę wnuczce sw ej k...
Patrzy Ewcia na tę la lę :
lala nie ubrana w c ..
Zam yśliła się troszeczkę:
jak tu ubrać tę 1.....
Od siostrzyczki sw ojej, Hanki 
weźm ie szmatki i g...

Młoda Matka.

Już wyszła z druku
p o w i e ś ć

IRENY Pa NNENKOWEJ

W IĘ Z Y
Nakład św. Wojciecha. Do nabycia we wszystkich księgar

niach. Cena zł. 4.50 w ozdobnej okładce.

Bogactw a chem iczne rzeki*.
15 proc. alkoholu, trzeźw iące so 
le i form ujące się z biegiem cza
su złoża wapienne.

W  pewnych porach, a zwłasz
cza w nocy niespokojna W ie
niawka występuje często ze swe
go koryta i grożąc wylaniem,
zmusza trw ożliw ą ludność żydów 
ską do ucieczki z nadbrzeżnych

Colombinę, wpada z łoskotom do 
Adrji. Grunt tej rzeki mulisty, po 
ziom w ody wysoki, aczkolwiek 
często opada.

Zarybienie bardzo urozm aico
ne: Liny a la flaki, Szczupaki po 
żydowsku, Łososie z rusztu. Śle
dzie w śmietanie, ponadto kawio 
ry astrachańskie, homary, raki, 
sardynki, szpiotki i Dłotki.

portów ; Paradisu, Bristolu i Co 
Jombiny.

Szumna i rozsław iona rzeka 
Wieniawka opiewana w poezji i 
owiana legenda, neci urokiem 
barw nego krajobrazu, ściągając 
liczne rzesze pięknych zwolenni
czek wędkarskiego sportu.

(Z. J.)

KAŻDY ŚWIATŁY POLAK —  PIONIEREM OŚW IATY: UMIE
JĄCY CZYTAĆ UCZY ANALFABETĘ!

Oto zadania Miesiąca likwidacji analfabetyzmu.
Wskazówki w Polskiej M acierzy Szkolnej, W arszawa, Kra
kowskie Przedmieście 7 m. 4.


